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szkującej wyspy, Lez której nikt niema prnwa 
stanowić o ich losie. Adres wzywa rząd do 
szyhkiego spełnienia tego obowiązku, jaki nakła 
da nań zasadnicze prawo ogólno-lutlzkie. Jest to 
nowy krok społ, czei1stwn. duńskiego w sprawie 
o zadaniach cywilizacyi w polityce. 

RZYM: Watykan, kościół św. Piotra, 
Pawła, Lateraneński, Kwiry
naJ:, Coleseum itd. 

~~~--~~--~-~~-~-~-~ Poszukuje się zaraz ~ 

~ Dw~~n luD ~ ~~kol z &u iAnią ~ 
~ między ulicami: l\Iikolajewską, Przejaztl, 
tł Nawrot, Krótką i Benedykta. Oferty w tR 
• adm. „Rozwoju" pod lit. Z. Ł. 98-3 l 'fa 

-~~~~ --~~~~~-~--
Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.4A**, 7.12·*, 
12.45, 3.05·*, 6.02**, 7 .28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3 . 0 9 , 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.saH·. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tJ:ustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone ", nic mają bezpośredniej komu
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komuuikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Juli'o . 
IMION A SLO WIAKSKIE. B.adomira. 
WYSTA. W A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty

stycznym, Piotrkowska .:\2 87. 
FOTOPLA.STIKOX, ul. Piotrkowska 69, Rzym i t. d· 
TEATR WIELKI. "Harde dusze," sztuka w 6 obra

zach, przerobiona z pow. E. Orzeszkowej p. t. "Bene 
n~ti, • przez Zofię l\lel I ero wą. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem. 

BAL skład\\ow y zgromadzenia czeladzi rzeźniczych 
Księżym l\ll:ynie. 

Wsp o m n i e n i a his t o r y c z n e. 

Poniedziałek, 2 7 stycznia. 
1638 r. Król Jan Kazimierz wyjeżdża do Hiszpanii. 
1822 r. Ogłoszenie niepodległości Grecyi. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 2 7 stycznia. 
~ W dniu 3 marca r. b. upływa ćwierć wieku 
od chwili, w której kardynał Joachim Pecci uko
ronow::i.ny został jako Papież, pocl imieniem Leo
na XIII, wybrany 4-± gtosami na 1,,2, po półto
radniowem couklave, w dniu 20 lutego 1878 r. 
W roku 18~7 Leon Xllf obchodzil 50-letni jubi
leusz kaplaustwa, a w r0kn 1893 takiż bii;kup-

Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 
Robotnicy IO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 

stwa. Będzie to więc trzec;a znamienna roczni · 
ca, w pełnem chwaly i zasług życiu Wielkiego 
Papieża, który zasiadł na stolicy Piotrowej 
w najdrażliwszej chwili, a mimo to, nrok wła
dzy papieskiej i Kościoła podniósł do dawno 
nieznanej potęgi. 

Dwudziesta piąta rocznica panowania Leona. 
XIII będzie wielką wszecbświatowf! mauifestacyą, 
do której już dziś przygotowuje się Kościół ka
tolicki, by godnie uczcić 93-Jetniego stal'ca, z koń
cem lutego dożywą.Jat:· „.o lat Piotrowych. B~dzie 
to zarazem hołd, oduany Najwyższemu Paste
rzowi, apostołowi zjednoczenia Kościola, uczone
mu oraz opiekunowi nauk i sztuk, który otwo
rzył dla badaczy archiwum Watykanu. Z całego 
więc świata naplyną do Rzymu pielgrzymi, aby 
złożyć hołd Leonowi XIII. 

W dzień jubileuszu Papież trzykrotnie zejdzie 
do bazyliki św. Piotra, gdzie będzie Mn ofiaro
waną kosztowna tyara, dar od katolików całego 
świata. Papież, chociaż pochylony brzemieuiem 
lat, wygląda jeszcze rzeźko. Glos ma slaby, ner
wowy, nieco przyciszony, a jednak całkiem wy
raźny. Zdrowie Ojca św., wedle opinii przy
bocznego lekarza dr. Lnpponiego, biorąc pod uwa
g<} sędziwy wiek, nie pozostawia prawie nic do 
życzenia. Jest więc wszelka nadzieja, iź Ojciec 
św. bqdzie mógł znieść niemałe trudy przyjęć 
i ceremonij jubileuszowych. 

- Dania, jako państwo morskie, posiada 
w Europie i Ameryce posiadlości w ogólnej prze
strzeni, wynoszące 19-1-,569 ldm. kw. i posiada
jące okolo 130,000 mieszkańców. Rząd duński 
podjął atoli niecln.wno ze Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki północnej układy w przedmiocie- sprze
daży trzec!J wysp Antylskic!J: św. Tomasza, św. 
Krzyża i św. Jana. Z wysp tych św. Tomasza 
i ś,v. Jana nabyte ju~ zostały przez Stany Zje
dnoczone w roku 1867. 

Jedynym powotlem, który skłania rząd duń
ski do sprzedaiy kolonij zamorskich, jest staly 
niedobór w budżecie ich zarządu, powiększający 
siq w rosnącym postępie z roku na rok. Rze
czoznawcy twierdzą jednakże, Y.e pu zaprowa
dzeniu odpo""ieclnich reform, niedobór ten zniknąć 
musi w ciągu lat kilku i projektują nawet utwo
rzenie wielkiego towarzystwa akcyjnego, w 1:elu 
ekspl oatacyi wysp. 

Są i tacy, zdaniem których Stany Zjcdno
czone umyślnie przewlekać będą układy, by 
w odpowiedniej chwili doprowadzit: do zatargu 
i wydrzeć Danii wyspy durmo, co przyjdzie im 
nader łatwo. 

Obecnie atoli grono wybitnych duńczyków, 
nie przesądzając istoty rzeczy, wystosowało do 
rząrlu adres, by kwe,;tyt; sprzedaży wysp duń
skich od<lał pod rozstrzygnięcie ludności, zamie-

Adres zaś rua na względzie nietyle dnu
czyków, zamieszkałych w Antylach mniejszych, ile 
ludność tamtejszą murzyńską. Adres ten pokry
t.o licznemi podpisami, pomiędzy któremi widnie
ją podpisy ta.kich osobistości jak: Jerzy Braudes, 
rzeźbiarz Bogebjerg, rektor Bugge, profesor Hoff
ding, nadprokurator Moller, biskup Hordam, 
dyrektor wszechnicy Skroder, znaczna liczba 
profesorów, dziennikarzy, wojskowych, fabrykan
tów, bankierów i t. p. 

Oni też byli inicyatorarni tego adresu. 
- Pani JonLart, wdowa po głównodowodzą

cym wojskami boerskimi, w gazetac h holenderskich 
oskarża ;anglików Q rozmyślne morzenie głodem: 
kobiet i dzieci boerskich, zamkniętych w olio 
zach koncentr~cyjnych. Srodek ten ma po;;łu
żyć do wytępienia boerów doszczętnie w Afryce 
południowej, a równocześnie do zmuszenia boe
rów walczących jeszcze pod grozą mąk prze
noszonych przez ich żony i dzieci, by broń zło
żyli. 

Pani Joubert utrzymuje, ie opisy przesłan e 
do pism europejskich przez miss Hobhouse są 
zaledwie slabem odbiciem rzeczywistości. 

List pani Jo u bert, pomieszczony w „ Col'resp. 
N ederland", przedstawia straszny obraz nędzy, 
jaka wrzekomo panuje w obozach konceutrn
cyjuycb. 

„Dotychczas nikomn nie było wolno, pisze 
pani Jo u bert, od wicdzać obozów koncentracyj 
nych. Dopiero po wielu trndach i usi lnych 
staraniach udało się mi odwiedzić obóz koncen
tracyjny , Irena." Wobec strasznych pogłosek, 
jakie ustawicznie dochodziły ztamtąd, chciałam 
wszystko nareszcie zobaczyć i usłyszeć. Dopraw
dy jest straszny obraz, goriny niż go dotąd 
przedstawiano, niż sobie wogóle wyobruzić 
możn::i. 

Ludzie mrą tam jak myszy z głodu, zimna i 
wycieńczenia. 

Wszędzie szaleje tyfus, bo lato jest niezwy
kle wilgotne. Zazwyczaj wieczorem i w nocy 
srożą się gwałtowna deszcze .. Kto zna Trn.nswaal, 
zna takie te dzikie burze. Ze zaś obozy z zasa
dy zakładają się na stokach gór, woda przele
wa się jak wrący potok przez obóz, bo pod 
ściany namiotów. Biedne istoty, stojąc po ko
stki w wodzie, muszą obiema rękami podtrzymy
wać namiot, i swoje ubogie mienie, by nie por-

! wał ich ;;rożący się orkan . 

Jeżeli wojna potrwa jeszeze rok, nie pozo
stanie przy życiu ani jedna kobieta, ani je<luo 
dziecko Loerskie, z liczby zamkniętych w obo
zach ko n cen trae yjnych." 

Zduniem pani Joubert ohydny ten 8tan obo
zów koncentracyjnych podnieca boerów do opo 
ru i wytrwania w walcei tem wi~cej, że farmy 
palą się w dalszym ciągu a k.afrowie tysiącami 
walczą w szeregach angielskich. 
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W tych dniach rząd angielski wysłal do 
Afryki południowej 6,000 żołnierzy sipajów, na
leżących do armii indyjskiej. Dotye;hczas An
glia nie wysyłała sipajów na plac boju, z obawy 
aby widok klęsk nie osłabił w nich przeświad
czenia o wszechmocy wojennej anglików, co mo
~łoby sprowadzić w Indyach bardzo niebezpiecz
ne wrzenie umysłów. Dopiero brak dotkliwy 
rekruta. zmusił Anglię do odstąpienia od tej za-
1rndy. 

S. J. 

ZYGZAKI. 
(Wrt.) Cięższą jest dola kobiety, pracującej 

fizycznie, stokroć cięższą, niż męźczyzny. Sklada 
się na to wiele powodów. Oto ważniejsze z nich: 
1) kobieta jest stabsza fizycznie, praca wyczer
puje ją, niBzczy jej zdrowie daleko więcej, niż 
mc;żczy:.my; 2) pracodawczynie i pracodawcy 
wobec dużego podażu pracy ze strony kobiet 
wyzyskują sytuacyę i wynagradzają kobiety 
Btmmnkowo znacznie gorzej niż mężczyzn; 3) w ob
cowaniu z mężezyznami przy pracy kobieta nie
raz jest narażoną na wiele upok?rze11. i pokus. 

Tyle już pisano u nas o doli kobiety pra
cującej, czy to w szwalni, czy w fał)rykach, 
biurach lub też samodzielnie, źe uważam za zby
teczne powtarzać rzeczy, dobrze wszystkim zna
ne. Chcę zwrócić uwagę na jedną anomalię. 
Wi;zelkiego rodzaju towarzystw wzajemnej po
mocy dla mężczyzn nie brak u nas; o kobietach 
pru.cnjących <luźo pisano, lecz malo dla nich 
zrobiono. 

Poważnym krokiem naprzód w tym kierun
ku jest założenie w Warszawie „Kasy oszczęd
nościowo-pożyczkowej kobiet fizycznie pracują
cych''. Ustawa jej została zatwierdzoną przez 
mini::iteryum, a tak pożyteczna instytucya wkrót
ce zaeznie być czynną. Celem jej, według § 1 
ustawy, jest: ,,okazanie pomocy materyalnej ko
bietom-chrześciankom, pracującym fizycznie, oraz 
ich rodzinom, a także ułatwienie im czynienia 
oszczędności i złożenia w ten sposób oraz z in
uych dochodów kasy kapitału, zabezpieczające
go je na starość lub w razie niezdolności do 
pracy". 

Utworzenie podobnej instytucyi w Łodzi 
jest sprawą palącą, domagającą się jaknajrych
lejszego załatwienia. Nie wątpimy, że nie zbra
knie u nas ludzi dobrej woli, którzy ciężką dolę 
kobiety pracującej wezmą do serca. 

Osobom interesowanym chętnie służymy wszel
ldemi informacyami, dotyczącemi zatwierdzonej 
świeźo w ·warszawie kasy dla pracownic. 

* 
(Wr.). W domu Xi 11 przy ulicy Głównej wy

najął mieszkanie jakiś izraelita, który podawał 
Bię •1.a. pracownika jednej z fabryk. Jak ::iię 
okazało, prowadził on preceder wynajmowania 
mieszkań „pewnym paniom'' na kwandranse, 
pól godziny, wogóle na krótkie terminy. Skoro 
się dowiedział o tern "'gospodarz domu (zamie
szkały w innej dzielnicy miasta), ·zwrócił loka
torowi zapłacone komorne i zażądał, by ten 
niezwlocznie opuścił mieszkanie. Loku.tor zwle
kał, wezwano pomocy policyi i ... pomysłowy pan 
spekulant musiał opuścić swoje locum, z którego 
chciał ciągnąć zyski nieprawe. 

Z uznaniem podnieść nale:i.y czyn wyzeJ 
wspomnianego właś0iciela domu, który w imię 
zasady moralnej wyrzekł się zysków. Gdyby 
wszyscy obywatele naszego miasta postępowali 
w podobny sposób, nierząd byłby znacznie utru
dniony, a pokątne rajfurstwo znikłoby zupełnie. 

W Wari;zawie właściciele domów, sąsiadują
cych z takiemi, gdzie mieszkają podejrzane lo
katorki, zwracali się do władzy z prośbą o u::iunię
cie niemiłego sąsiedztwa, co też zostało usku
tccznionem U nas w Łodzi ,,poważni'' wlaści
tiele „poważnych domów" nie mają żadnych 
szkopułów przy wynajmowaniu mieszkań. Ci 
„poważni'' kamienicznicy (zresztą nie oni tylko!) 
zupominają o tern, ie nietylko ,,noblesse", ale 
i pewne stanowisko społeczne, wy kształcenie 
a nawet renta-„oblige". 

Umiemy się oburzać na grzech, na czyny 
występne i tych, co je popełniają, za życia 
chcielibyśmy ulokować w piekle. A jednocześnie 
zhyt jesteśmy pobłażliwi dla tych, którzy przez 
tolerancyę, wywołaną oBobistemi pobudkami, ułn
twiają byt niemoralności. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 27 stycznia 1902 r. 

Mojem zdaniem, ten kto toleruje nierząd 
w swej kamienicy, nie mniej winien od tych, co 
go uprawiają. 

Ogólna. 
Prasa niemiecka u nas. Poczytność prasy nie

mieckiej w Królestwie w zestawieniu z r. z., 
przedstawia się z początkiem kwartału bieżącego 
jak następuje, za pośrednictwem warszawskiego 
głównego kantoru poczty otrzymano: „Berl. Lo
cal Anzeiger" w 1-ym kwartale r. z. 119 egzem
plarzy, w 2-im 111, w 3-im 105, w 4-ym 130, 
obecnie zaś 127 egzemp.; „Berliner Morgenztug." 
1175, 1161, 1006, 1085 egzemp., obecnie 10-19; 
,,Berliner Tageblat" 1301, 1262, 1106, 1216, 
obecnie 1126 egzemp.; „Koln. Volksztg'' 11, 12, 
12, 23, obecnie 41 i „N. Fr. Presse" 153, 160, 
147, 150, obecnie 144 egzemplarzy. Ze statysty
ki powyższej przekonujemy się, że poczytność 
pism niemieckich w Królestwie Polskiem nie ule
gła w r. b. zbyt wielkim zmianom; najnieprzy
jaźniej usposobiony nam „Berl. Tageblatt" utracił 
na ogół blizko 200 abonentów, a sympatyzująca 
z nami „Koln. Volksztg" zyskała tylko 18 pre
numeratorów nowy<;h. 

Miejecowa. 
Jatki. Zarząd miejioki opracowywa projekt 

budowy jatek miejskich na rynkach Starym i Zie
lonym. Jatki te mają być zbudowane według 
wszelkich wymagań hygicny. 

Warszawa-Lódi. Na stacyi telefonu War
szawa - Łódź korespondencya zwiększa się nie
mal z dniem każdym. W ostatnich dniach na 
każde z miast przypadało dziennie po 80 rozmów. 
Zarząd telegraficzny obmyśla środki zapobieże
nia przerwom w korespondencyi, jakie się zda
rzyły z powodu· kradzieży przewodników. Utrzy
mywanie dróżników do strzeżenia całości linii, 
na razie byłoby jeszcze zbyt kosztowne, z uwagi, 
że linia nie przynosi jeszcze odpo\Viednich do
chodów. Do czuwania nad całością przedsiębior
stwa, mającego na celu wygodę publiczną, po
winniby poczuwać się wszyscy micszkai1cy przy
drożni. 

Zjazd inżynierów cywilnych. W drugim dniu, 
tj. w 1:1obotę uczeBtnicy zjazdu o . godz. 10 rano 
zebrali się w za kladach fabrycznych Poznańskie
go. Przedewszystkiem w biurze budowlanem 
przy kantorze fabrycznym zajęto się obejrzeniem 
planów wznoszonego pałacu kosr,tem rodziny Po
znańskich przy ul. Ogrodowej. N nstępnie zwie
dzano szczegółowo oddzielną cr,ę · ć fabryk, 
a mianowicie oddzialy: szarpnczy, przędzalni, 
tkalni, farbierni, apretnrq, kotłownię i parową 
maszynę o sile 2,300 koni (zali~zone do jeduej 
z największych w kraju). Później oglądano bu
dynek przeznaczony na pomieszczenie narzędzi 
ogniowych. Stąd udano się na miejsce budujące
go się pałacu. 

O godz. 12 i p6ł popołudniu spożyto śnia
danie w hotelu l\lanteafla. Czns przy stole bie-
8iadniczym spędzono na bardzo miłej i ożywio
nej pogawędce, przeplatanej toastami, wśród 
których wyróżniło się przemówienie inżyniera 
Piotrowskiego. 

Stosownie do programu dnia drugiego, po 
śniadaniu udano się po godz. 3 na ul. Cegielnia
ną (róg Długiej), celem zwiedzenia nowobudo
wanego pałacu p. Maurycego Poznańskiego. 
Gości opr<Jwadzał i informował budowuiczy Ze
ligson, wykonawca teg-o gmachu. 

Następnie w dorożkach wyruszono przez ul. 
Piotrkowską do nowej tkalni Scheiblerów. Po 
drodze organizatorowie wykazywali uczestnik.om 
zjazdu różne, godne uwagi instytucye i gmacl1y. 
To samo uczyniono przy powrocie ulicami Wi
dzewską i Mikołajewską. 

Przy zwiedzaniu szczegółowem nowej tkalni 
Schejblerowskiej, objaśnień udzielał inżynier 
E. Wagner. 

W powrotnej podróży zatrzymano się przy 
ul. Dzielnej przed domem brnci Aucrbach. Gmach 
ten bowiem stanowi jeden z typowych domów 
łódzkich. Tutaj dokładnych wskazówek i infor
macyj udzielał budowniczy Gustaw Landau, 
twórca planu i jego wykonawca. 

Z 111. Dzielnej udano się na ul. Spacerową, 
celem obejrzenia synagogi. Wnętrze oświetlono 
umyślnie dla przybyszów "fL giorno". 

Następnie zwiedznno olbrzymi doin mi e
szka lny p. M. Pinkusa po drugiej stronie ulicy 
położony, idąc za wskazówlrnmi budowniczego 
D. Landego. Dom ten należy także do typowych 
budynków w Łodzi. 

W ten sposób spędzono drugi dzień zjazdt.l. 
O godz. 6 wieczorem tegoż dnia nastąp1ł 

wyjazd z Łodzi rzadkich gości z powrotem do 
domu, a przewaźnie do Warszawy. Odjeźdźają
cych żegnali bardzo serdecznie na dworcu kole
jowym organizatorowie zjazdu. 

Kol1cząc nasze sprawozdanie o zjeździe in
żynierów cywilnych w Łodzi, uważamy za ko· 
nieczne zaznaczyć, że na odbytem w pierwszym 
dniu zjazdn posiedzeniu gremialnem roztrząsaue 
były ciekawe i wafoe sprawy. Między innemi 
p. Piotrowski przedstawił zgromadzonym Bprawę 
ustanowienia nowych przepisów budowlanych 
dla całego państwa, która będzie przedmiotem 
obrad w lutym r. b, w głównym komitecie bu
dowlanym przy ministeryum spraw wewnętrz
nych. W naradach tych będzie brał udział Jl. 
Piotrowski delegowany przez inżynierów cywil
nych z Królestwa. Otóż zgromadzeni, korzysta
jąc z tego, jednogłośnie zwrócili się z prośbą 
do delegata i upowaźnili do działania w ich 
imienin, w kierunku podjęcia starań, aby istnie
jąca ustawa budowlana dla Królestwa Polskiego 
mogła pozostać nadal, przy wprowadzeniu nie
których zmi"n, dotyczących wielkości podwórz, 
schodów, przejazdów, wysokości domów i da0hów 
mansardowych, wychodząc z tej zasady, że po
mienione zmiany względnie do warunków miej
scowych, są nader ważne i · poźądane dla na
szego kraja. 

Wogóle chodzi o to, aby ze względu na 
warunki klimatyczne, wyjednać w sferach decy- · 
dujących dla Królestwa Polskiego ustawy budo
wlanP, które różniłyby się jak dotychczas w nie
których miastach od ogólnie państwowj• Ch. 

Odwołanie balu. Komitet balowy grupy by
łych wychowańców politechniki ryskiej, za na
szem pośrednictwem najuprzejmiej przepras~a 
i zawiadamia osoby, które przyrzekły sw<Jj 
współudział w balu projektowanym na dziei1 
1 lutego r. b, źe takowy nie odbędzie się z przy
czyn od komitetu niezależnych. 

Nnleżność za wykupione bilety zwraca księ
garnia Rychlińskiego i Wegnera w Łodzi. 

Łaskawie, ze względu na cel, nadesłane 
naddatki zostaną ofiarodawcom dołączone. 

W. T. O. W sobote w lokalu <Lutni> odbyl 
się skromnie nazwany' wieczorek <wełniany » 
członków kółka war::izawskich cyklistów. Wie
czorek ten przemienił sie jakby pod dotknięcien1 
różczki czarodziejskiej ~ świetny bal, taki pię
kny bukiet tancerek w barwnych toaletach za: 
roil się na sali. Gospodarze z dumą sµoglądali 
na obecnych. <A co, udało się nam! 8t,o dwa
dzieścia osób mamy, u nas tak zawsze ». 8wietny 
humor, niewymuszoność, t<t swojska atmosfera, 
rzetelna cheć zabawienia sic i szczera ochota do 
tańców, oto cechy sobotniego balu, rozprzestrz~
niające swe skrzy<lła przez caty czas. Rozumie 
się, wochireje podnieceni ogólną atmosferą, wy
silali sie na pomysły. Pierwszego kontredanrn 
prowadził p. Strzeżymir Pru<1zyński, drugiego 
p. Stanisław Zaborski, mazura pp. Zabo~·Bki ~ 
Stecki, trzeciego kontredansa p. Stecki. Jaz 
jasne słonko zaglądało przez okna sali, gdy 
spioszone tym <lziennym władcą tancerki i tan
cer:t.e opuścili progi udekorowanej sali, by w ci
szy domowego zacisza snuć dalej nić złotą ... 
o tern co było. 

Bal stowarzyszenia majstrów ·fabrycznych. 
W sobotę wieczorem w sali koncertowej przy 
ulicy Dzielnej odbył się bal stowarzyszenia wza
jemnej pomocy .majstrów falirycznych, jedna 
z zabaw karnawałowych, cieszą1·a się popularno
ścią w Łodzi, przeważnie w~ród tych warstw, 
które może uajmniej mają Bpo;;obnoś0i .do wspól
nej zabawy. 

Około godziny 11 wieczorem na sali balo
wej, gustownie przystrojonej, zebrało się spore 
grono osób, wśród których przeważała płeć Illit· 
ska i to w imponującej ilości. 

Taniec rozpoczęto polo11ezem, do którego sta
nęło par 80 pod wodzą p. Nel~nna; poczem po
płynęła hunho ożywiona zabawa i przeciągn~la 
się aż ~t godziny 8 rano. 
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Podnieść należy skromne ale gustowne tua
lety pań i szczerą ochotę, jaka punowała wśród 
tancerzy. 

Zabawa dziecięca. Wczorajsza :t,abawa dzie
cięea w lokalu Stowarzyszenia nauczycieli chrz.e
ścian powiodła sie znakomicie. Zebrała sie tak 
znaczna ilość dzie'ci, że z trudnością pomieści
ły się w sali. Wczoraj też dziatwie rozdano 
nagrody za lWal'e ręczne. .Mieli nasi milusińscy 
z tego niemało uciechy. Pomysł premiowania 
robót r~cznych nale:i.y podnie~ć z uznaniem, jąko 
bardzo pedagogiczny. 

Wobec powodzenia zabaw dziecięcych, było· 
hy pożądanem, aby urządzono na nie wc:t,eśniej
sze zapisy, a to w celu umożliwienia wynajmu 
ud powiedniej sali. 

Bal' na Księżym Młynie. W sobotę dnia 25 
h. m. we wspuniale udekorowanym lokalu re
:<tauracyjnym na Księżym Młynie, kosztem To
warzystwa akcyinego K. Scheibler odbył się bal 
urządzony dla fabryc:.mego (V-go) oddziału stra
ży ogniowej ochotniczej. Na balu tym byli obe. 
cni pp. K. Stheibler i Herbst; brało w nim u
dział przeszło 700 osób. Głównym kierownikiem 
:t,abawy był p. Edwa1·d Wagner, dyrektor fabry
ki. Do godziny 7 ej rano bawiono się <>choczo. 

Nad~słane. Na rzecz Ochrony dla dziewcząt wy
znania mo.Jz. w Lodzi ofiarowali w JV kwartale r. z. pp.: 
S~l,11· i Mich. BP.rgsonowie 50 korcy węgli; d-rowa Le
~vms~a z Poznani.a 200 rb.; H .. sauberman 1 rb.; Za po
sredmctwem komitetu synagogi pµ.: Jakób Hertz 56 rb. 
25 kop.; Adam Osser 21 rb.: Juliusz Bi elszowski 13 rb.· 
50 kop: 4-rowa Felicya Pozna11ska 13 rb. 50 ~op„ Igna~ 
cy Poznansk1 13 rb. 50 k(lp.: dr. Karol Poznauski 13 rb. 
50 kor.; Maurycy Poznański 13 rb. 50 kop. Ogółem 345 
rb. 75 kop. 

Za powyższe ofiary zarząd Ochrony składa niniejszem 
Szan. ofiarodawcom uprzejme podziękowanie. 

Przewodnicząca: Anna Hertz. 
Kasyer: Ad. B . .Rosenthal. 

Zebranie. Dnia 2 lutego o godzinie 3 po 
południu odbędzie sie kwartalne zebranie czela
dzi siodlarsko-rymarskicb, przy ulicy Mikołajew
skiej w domu pod J\~ 30. 

„Ziarno". Towarzystwo spożywcze „Ziarno" 
wprowadza do swych sklepów -wyroby wódczane 
piwo i wina kaukazkie. Pozwolenie na utrzymy~ 
wanie wyrobów wyskokowych wkrótce nadejdzie. 

Zebranie czeladzi tokarskich. W dniu wczo
rajszym o godzinie 4 po południu w domu pud 
:.\~ 67 przy ulicy l\iikołajewskiej odbyło sie ze
branie czeladzi tokar.:ikich, na którem spra~dzo
no ~tan kasy pod przewodnictwem p. Karola 
Balla. 

Curiosum. Dziś rano odebraliśmy list './, kra
j u, z Sielc pod Sosnowcem w kopercie z firma: 
"Direction der Katharinahtitte, Sielce bei Sosno·
wice. - Czyż to nie curiosum i czy coś podobne
go mogloby mieć miejsce w jakiemkolwiek iunem 
szauującem się społeczeństwie, by list treści 
czyi;to prywatnej wysłany byl w kopercie z fir
mą w obcym języku. 

Z drugiej strony i szanowna dyrekcya "Hu
ty Katarzyna" w Sielcnch pod Sosnowcem po
winna by zrozumieć raz wreszcie, że Sosnowiec 
nie leży w granicacL Rzeszy niemieckiej, a tern 
samem nic jej nie uprawnia do wyłącznego uźv
wania języka niemieckiego, jako urzędowe:o. 
A przecież, o ile wierny, dyrektorem "Huty Ifa
tarzyna" jest polnk i urzędnicy w zarządzie jej 
przeważnie pola.cy. Cała więc ta kurtuazya dla 
niemczyzny ma miejsce jedynie gwoli paru 
akcyonaryuszów niemieckich 'fow. "II uta Kata
rzyny." 

Echa kradzieży. W uzupelnieniu wiadomośei o 
kradzieży u państwa Morawskich przy ulicy Targowej 
nadmieniamy, że reszta rzeczy została odebrana. 

W jednym z pi er 'cionków, w którym był brylant 
wartości 110 rb„ pascrty brylant zamienili ua kawałek 
szkła. W kradzieży tej, jako paser, brat udzial niejaki 
It .. znany dobrze policyi, którego zaaresztowano, i on to 
dopomógł do odebrania brylantu. 

IL aresztowano na ulicy. Czworo jego dzieci pozo
stalo w mieszkaniu hez opieki, g<iyż żona R. odsiaduje 
k.arę w wittzieniu. Najstarsze z dzieci ma lat 9. Gdy 
się o tem dowiedziano, R. pod strażą odprowadzono do 
1lo domu, gdzie dzieci zglodniale oddano pod opiek~ lo
katorów. Obecnie R. został wypuszczony na wolnofo. 
. Ileż to razy .zdarza się, żo rodziee odsiadują wi~zic

me, a dzieci zost<1.ją bez opieki na lasce losu. 
Poderżnięcio gardła. Wcioraj w domu pod 

J\2 128 przy ulicy Piotrkowskiej, zamieszkaly tam Nu
chim Abramowski, lat 26, w stauie nerwowego rozdra
zmenia poderżnął sobie gardło nozcm stołowym. Wezwany 
lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomory, odwiózl denata 
w stanie b<trdzo groźnym do szpitala Czerwonego Krzyża. 
Obecnie stan zdrowia jc~t bardzo groźnym. 

Drobne ognie. W sobotę dnia 25 b. m. o g. 6 
m. 10 wieczorem l i Il oddziali· zostały wer,waue in ul. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 27 stycznia 1902 r. 3 

Północną nr. 16, gdzie w mie zkaniu lokatora Paszlic
kiego od rozbitej lampy zap,11iły się rzeczy w mieszka
niu, które .~gasili sarni. mieszkańcy. 

- Dzi · o ~· 6 mi.u. 30 rano oddziaiy I i Ir zostały 
""'.eZ\~aue na ulic~ Zg1ers~ą pod nr. 88, gd1,ie zapalilo 
się srnu~ w szopie. Od<iz1al:: I, po przybyciu na miejsce 
zaJą~ się al{cya ratunkową i w pół godz iny ogiei1 
ugas1l:. Uddz1al il od Hynku Bałuckiego został zwróco
nym do koszar. 

Kradzież. Przy ulicy \\idzewskiei nr. 36 z mie
szkania Ruchli Rachel niewiadomi złodzieje skradli różne 
rzeczy wartości 60 rb. 

Z 1!18,l!liedztwa. 
Bal w Rogowie. Prze;-. grono urzędników 

dr. żel. W.-W. zapowiedziana zabawa taneczna 
dla swych rodzin na sobotę, urządzoną została 
przy st. Rogow, \V domu p. W M., gdzie w dwóch 
przyległych salonach, pięknie udekorowanych 
festonami z zieleni i kolorowemi cborągiewkumi, 
które przy rzęsistem oświetleniu miały wygląrl 
niezwykle uroczy, przy doborowej muzyce :t, całą 
werwą, tańce poszły ochoczo. Do pierwszego 
kontredansa stanęło przesr.lo 40 par, i tak od 
9-ej w. do 9-ej wczoraj rano bawiono się z ży
ciem, jak nigdzie. Tańce prowadzili pp. l\Iusiał
kowski i Laskowski. Z pomiędzy grona tańczą
cych, zauważyliśmy, nie wyłączając miejscowych, 
kilka nadobnych łodzianek, skierniewieza
nek, koluszanek i rudzianek, przybranych z gu
stem, chociaż może nieco kosztownie. Składka 
była umarkowaną: panowie płacili rb. 2, a panie 
po 1 rb. od osoby; ale p. Leśniewska, znakomi
ta ekonomistka, która przyjęła rolę gosposi, 
z pomocą kuzynki p. Heleny i p. Perkowskiego, 
nie żałując swych trudów, zaopatrzyła obficie 
kuchnię i bufet w smacz1rn zakąski i napoje, za 
co też zyskała ogólne uznanie i serdeczną wdzię
czuość. 

Pani Leśniewskiej zabawa ta, -ponieważ 
nie ma córek, była zbyteczną, n poświęciła się 
li tylko z życzliwości dla swych przyjaciół. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
(St. Łp.). W sobotę, na pierwszy swój wy

stęp gościnny na naszej scenie pani Wanda Sie
miaszkowa, artystka dramatyczna teatru krakow
skiego, wybrala rolę Miny l\farzak w dramacie 
Jaroslawa llildebra11dta p. t. „ Wina'·. W:ybór to na
der trafny, pozwolil on bowiem znakomitej ar
tystce rozwinąó przed oczyma zdumionego widza 
cały zasób bujnego jej talentu i niepospolitrj in
teligencyi artystycznej. 

Od samego WE'jś·cia na scenę, od pierwszych 
slów pani iPmiaszkowa w kreacyi tej, wyrzeźbionej 
misternie, przy ku wa uwagę widza do postaci l\I i
ny i trzyma ją wciąż na uwięzi aż do samego 
ko1ica, olśniewając coraz to nowym szczegórem 
tej gry subtelnej, w której robota aktorska za
ciera się tak d.'llece, że nie pozostaje z niej ani 
śladu . 

Widz ma przed oczyma nie postaci "}ś_nio
ną w wyobraźni autora, ruszającą się i moWJącą 
wedle jego rozkazu, lecz kobietę żywą, wyrwaną 
wprost ze środowiska spolecze1istwa, czującą i 
myślącą wlasnem uczuciem i wla nemi myślami, 
a wszystko to przejawia się w szczegótach pra
wie niedostrzegalnych dla oka, w nieuchwytnych 
prawie ruchach, gestach, skurczach twarzy, uśmie
chach, i Izach tak naturalnycL, tak pełnych praw
dy, że w rezultacie z tych drobiazgów tworzy się 
caloksztalt zupełnie doskonaly, wytwór artystycz
ny, j~dnolity, bez najmniejszej skazy. 

Smiało orzec można, ŻP artystka podziela 
niejako z autorem pracę twórczą, uzupełniając ją 
potęgą swego talentu. Takie zaś przedewszyst
kiem wrażenie czyni scena w akcie 2-gim, w któ
rym l\fina pisze list do Hoszka, z wyznaniem 
swej winy. Jest to scena prawie niema, bo to 
co mówi do .:\liny l"hlisz, nie intere~uje jej wca
le, nie slucha go ona, cala zatopiona w myślach 
a jednak jak wymownie znakomita artystka 
przema \\ ia do widza, który odczu ll'a nieomaJ I 
wszystkie my (]i wirujące jej pod czaszką, wszyst
kie bóle ,.rzenikające jej serce. 

Pomimo atoli całego realizmu w grze pani 
Siemiaszkowej panuje wielkie poczucie artyzmu 
i estetyczny umiar, przymioty każdego istotnego 
dzieła sztuki, która dając prawdę w całej pro
stocir wyczuwa jednakże jej piękno. Zasadnicza 
ta cecha talentu znakomitej artystki uwydatniła 
się w wyższym jeszcze stopniu w ro'i ~1 lynarki 

w „Zaczarowanem kole", w której pani iemiaszko
wa wystąpila w nirdzielę wieczorem. Tam realizm, 
po. unięty do ostatnich granic, nie przeszkadza 
jednakże artystce ustrzedz się try11· ialności, po
zwala jej z postaci chłopki, namiętnej i podniP
com>j zmysłowo do najwyższego napięcia stworzyć 
kreacyę, która nietylku w niczem nie obraża sma
ku estetycznf'go, lecz przeciwnie potęguje wraże
nie artystyczne i otacza Młynarkę urokiem wła
ści wf'j Jej charakterowi pełnej grozy i tragizmu 
poezyi. 

Dodajmy do tego prostotę śroJków, jakiemi 
wlada artystka, a bezspornie przyznać musimy, 
że dosięgla już ona wyżyn artyzmu, co daje jej 
naczelne miejce wśród calej plejady współczesnych 
dramatycznych artystek pol11kich. 

Zarówno o ,,Winie", jako też i o ,,Zaczaro
wanem kole" pisaliśmy swego czasu, gdy utwory 
te po raz pierwszy u nas wystawiono. Tu do
dać nam tylko wypada, że artyści nasi, porwani 
wspanialą grą znakomitego gościa, z powodzeniem 
dotrzymywali kroku p. Siemia zkowej, tworząc tak 
w sobotę jak i w niedzielę calość, stojącą r1a wy
sokości zadania. 

Z nowej obsady wyróżnili się nader dodatnio: 
p. Jakubowski w roli Dziada leśnego, oraz pan 
l\Itiller, któremu roli pastuszka głupiego Maciusia 
szczerze winszujemy. 

Wystawa nie pozostawialaby nic a nic do 
życzenia, gdyby raz nareszcie mechanik teatral
ny nauczyt się manewrować światlem odpowie
~nio, nie spóźniat się z wywolywaniem zjawh;k 
swietlanych, slowem, nie wyrabial przeróżnych 
figlów, które psują efekt i oslabiają nastrój da
nej chwili. 

Wartoby też postarać się o wyprostowanie 
plócien dekoracyjnych, zwłaszcza przedstawi~ją
cych okolice wolne, gdyż te faldy i zagięcia, ja.
kie teraz zyskały sobie prawie stale obywatel
stwo na naszej sceniP, bynajmniej nie pomagają 
d0 wywolania zludzenia, a przecież to zasadniczy 
cel wszelkich dekoracyj teatralnych 

* Znakomity nasz gość, p. Wanda Siemia
szkowa, wystąpi jutro w sztuce <Harde dusze•, 
we czwartek zaś w <Żabusi>, Zapolskiej. 

* Staraniem redakcyi „Ogrodnika Polskie
go" wyszedł „Kalendarz dla Ogrodników'' opra
cowany przez L. Grabowskiego i Fr. Szaniora. 
Oprócz dziah1 kalendarzowego i różnych notat· 
ników, kalendarz zawiera ,,Przypomnienie naj
ważniejszych robót w ogrodzie'', szereg prakty
cznych i pożytecznych wskazówek dla ogrodni
ków i kilka tabelek specyalnych . .Kalendarz ten, 
zredagowany stnrannie, jest nieodzownie potrze
bnym dla każdego ogrodnika, polecamy go też 
gorąco. 

-:-

Z WARSZAWY. 
- Tow. opieki nad :t,wicrzetami otrzvmało 

od jednego z mieszkańców ulicy Żelaznej li8t, 
w którym tenże komunikuje, że na jednym z za
ułków, przylegających do placu Witkowskiego, 
zasłoniętym od ulicy wysokim parkanem istnieje 
formalnie zorganizowana walka psów. Psy są 
umyślnie na ten cel sprowadzane, przyczem fun. 
kcyonuje nawet totalizator, no i rozumie się jest 
odpowiednia publiczność. W walce takiej psy 
często zagryzają się na śmierć. Pra wdopodobuie 
Warszawa :t,e ździwieniem dowiedziała sic o bar-
barzyńskich igrzyskach. ' 

- W tych rlniach do składów towarzysl wa 
wschodniego na Pradze nadszedł z Uralska tran
sport mrożonych ryb wagi 4,000 pudów, obcią
żony zaliczeniem 12,000 rub. Wars:t,awskim od
biorcom ceny wydawały się za wy okie, rozpo
częli więc układy z dostawcami, co trwało oko
ło tygodnia, transport ryb zaś tymczasem uległ 
zupełnemu zepsuciu. P. oberpolicmajster delego
wał bezzwłocznie na miejsce . anitarną komisy\, 
która uznała całkowity transport za podlegający 
konfiskacie. Oblano przeto go naftą i pierw~zc 
J :50 pudów oclesła uu do czyściciela dla zakopa
nia w ziemi. Następneóo dnia tłum kobiet i 
dzieci wtargnął na pod wórzc składów i przemo· 
cą zrabował około 150 pudów zgniłych zupelnic 
ryb. Znajdująca się na miejscu policya oku.mia 
i;ię bezsilną, tak, że trzeba hylo sprownclzić ao 
stójkowyc!J i żandarmów konnych, żeby zapu
biedz dalszemu rabunkowi. :.\fimo to jeduak ;1,i'a
bowanych ryb nie będzie można odebrać, jako 
rozwleczonycL po różn,ych z:włkach przedmic
ścin. 



4 

Piotrkowskie Stowarzyszen!e rolnicze. 

W ubiegłą sobotę 25 b. m. odbyło się ze
brnuic ogólne członków piotrkowskiego Stowa
rzyszenia rolniczego w sali Towarzystwa kredy
towego ziemskiego. N a zebranie stawiło się 37 
członków. 

Ka skutek wniosku prezm1a Stowarzyszenia 
p. i\Iicbała Szwejcera wybrano jednoglofoie na 
przewodniczącego obradom p Płończyńskiego, 
preze»a Towarzystwa kredytowego, który, zapro
siwszy na asesorów pp. Zakrzewskiego i Walic
kiego i na prowadzącego pióro p. Bu0zyńakiego, 
zagaił posiedzenie. 

N a wstępie p. Micbal Szwej cer oznajmił, że 
zapowiedziany na dzień dzisiejszy odczyt p. So
kołowskiego o służbie fol w arr.znej, z pow od u cho
roby prelegenta został odłożony. W sprawie tej 
niezmiernie ważnej, ze względu na emigracyę ro
botników rolnych zagranic~, toczą się już obrady 
w ·warszawskiej sekcyi robotniczo służbowej, 
w których mówca oraz obecny na zebraniu p. 
Zakrzewski brali udział. Celem obrad jest wpro
wadzenie nowych przepisów z zastosowaniem kar 
zu samowolne pozostawianie słuiby praktykowa
nych w Cesarstwie. 

P. Bnc1t.yński od0zytał protokuł ostatniego 
zebrania, poczem p. Szvrnjcer oświadczył zebra
nym, że w dniu 1 b. rn. skończył się rok istnie
nia Stowarzyszenia, a działalność jego wydała 
bardzo pomyślne zy!!ki. Główna w tern jest za
slugu. 11. Bogusławskiego, dyrektora zarządu, za 
00 słusznie należy mu się podziękowanie. 

'.tebrani podziękowali p. Bogusławskiemu 
przez powstanie z miejsc. 

Następnie p. Zakrzewski odczytał sprawo
zd~111ie z wyników urządzonego w jego majątku 
H.osprzy pola doświadczalnego. 

W pierwszym roku doświadczano nawozów 
na 3 morga0li roli piaszczysto-gliniastej, podzie
lonych na 30 działków, na których posadzono 
kartofle i buraki. Przy zastosowaniu guana łó<lz
kiego i superfosfatu zarówno pod buraki jako 
też i kartofle wynikły straty, zyski dał tylko 
haematofosfat p. Henryka Radziszewskiego (kość 
i krew w mieszaninie), w stosunku 9 rb. 5 kop. 
na mordze buraków .Nawóz ten p. Zakrzewski 
zaleca jako najlepszy. 

Hr. 2. S0ipio del Campo o3wiadczył, iż za
stosowanie haematofosfatu na jego gruntach <lało 
bardzo dobre rezultaty. 

W kwestyi tej przemawiali jeszcze pp. Je
ziorański, Bogusławski, Radziszewski i Wilski. 

144) 
JERZY OHNET. 

TAJ tlVtNIOZA. 
'fłóm J. Gruszecki. 

(Dalszy ciąg-patrz JY9 19). 

Tym sposobem sprawa Vanves została za-
11iecbaną zupełnie, jako jedna z zagadek są
dowuiczycb. 

Jakkolwiek owe traęiczne wypadki nie mia
ly dla Lichtenbacba następstw materyalnych, 
za to następstwa ich moralne były poważne 
i bezpośrednie. Tydzień jeszcze nie upłynął od 
śmierci Zofii i Agostiniego, gdy panna Lichten
bach ~vstąpita do klusztoru Augustyanek przy 
ulicy Swiętego Jakóba. Miała ona przedtem dłu
gą rozmowę ze swoim ojcem. po której wyszła 
z jego gabin etu blada ale ~decydowana. Eliasz 
szedł za. nią pochylony, drżący, zalany łzami. 
Próbował ją zatrzymać, wyjąkał: 

- Moje dziecko! Daj się uprosić! 
:Maryanna spuściła głowę i rzekła: 
- Chciałabym ojcz.e. Ale jakże odkupić ca

ł::it tę przeszłość? 
:Nie odwróciła się, zeszła po kamiennych 

i;:cbodach na dół, gdzie czekał powóz, mający ją 
odwieźć na ulicę Świętego Jakóba. Eliasz jęknął 
i przechylił się przez żelazną poręcz schodową. 
Przez chwilę zdawało się, że się rzuci na dół. 
Zawołał rozdzierającym głosem: 

- Marya.nno ... Maryanno .. 
Ona podniosła głowę. Wyciągnął do niej r~

ce, jęcząc: 
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W dalszym ciągn p. Michał Szwejcer wy
glosił pogadankę, opartą na odczycie ks. Macieja 
Hadziwiłła o gospodarstwie leśnem. Zapoznawszy 
zebranych z wysokością kar za wyrąb lasów 
ochronnych i nieochronnych, mówca udzielał rad 
w kwestyi wydawania włościanom serwitutów 
leśnych. Dowodził, że według przepisów komite
tu urządzającego, fnra ściółki lub drzewa, na
zwana w tabelkach zwyczajną, mieścić winna 
20 stóp kubicznych masy. .Następnie prosił, hy 
w razie potrzeby ziemianie zwracali si<i do niego 
o poradę w sprawach serwitutowych, a chętnie 
udzielać ich będzie bezintercaownie. 

W zakończeniu swej przemowy z.wrócił uwa
gę na bardzo dodatni wpływ ochronek na wsiach, 
w której dzieci wiejskie, nie mające opieki na
leżytej, uczą się myć, czesać i nabywają zasad 
moralnych. 

P. Zakrzewski mówił o pracach clelegacyi 
w sprawie służby rolnej i potrzebie ustanowienia 
książeczek służbowych, zwołanej na dzień I I lu
tego r. b. w sekcyi warszawskiej. Zaznajomiw
szy zebranych z Towarzystwem ubezpieczeniowem 
<Ceres>, mówca prosił o poparcie go, ja ko opar
tego na wzajemnych korzyściach. 

Obrady zakończono o godzinie 7 wieczorem. 
Następne zebranie, na k tórem ze względu 

na wybory winno być nie mniej 3/ 4 członków, 
wyznaczono nu dzień 17 marca. 

Po zakończeniu obrad p. Jeziorański przed
stawit założycielom piotrkowskiego Towarzystwa 
rolniczego, nowej zupełnie instytucyi, opracowa
ną ustawę, wzorowaną na ustawie Towarzystwa 
Rolnego, z dopełnieniem jej artykulami z ustaw 
Towarzystw płockiego i łomżyńskiego, oraz po
danie do władzy o zatwierdzenie nowego Towa
rzystwa. 

--<://>--

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-?-

Z Krakowa. 

- Do prezydenta miusta zgłosiło się w tych 
dniach kilkudziesięciu hnncllarzy węglem wraz 
z rodzinami, prosząc o chleb, wskutek bowiem 
konkureucyi miej:ikiego składu i burtowych, oraz 
niezwykle lekkiej zimy, byt ich jest zupełnie 
podkopany. 

- Chleb podrożał o 2 halerze ua funcie. 
Wobec tego prezydent wezwał piekarzy do ma
gistratu, dopytując si~ o przyczynę. Wezwani 
odpowiedzieli, że podrożałn mąka o 4 korony na 
worku W sprawie tej prowadzi się śledztwo. 

- Ciebie jedną mam na świecie! Czyż za
pomnisz o swoim ojcu? 

Dziewczyna potrząsn ęła głową ze smutkiem, 
ale nie uległa. Do jakichże strasznych wyja
śnień przyszło między ojcem n. dzieckiem? Ja
kież zwierzenia ze strony Lichtenbacba uczyniły 
Maryannę t11.k niewzruszoną? Przeżegnała się, 
jakby dla umocnienia słabnące.i odwagi. Zbladła 
jeszcze bardziej i rzekła pewnym głosem: 

- Nie zapomnę ojcze o tobie. Będę się za 
ciebie modliła. 

Wsiadła do powozu, zaturkotało pod skle
pieniem wjazdowem, potem zrobiło się cicho, 
i Lichtenbach został sam. 

Powrócił wolnym krokiem efo swego gabi
netu i usiadł zamyślony i bezczynny. 

Nie wycofał się jednak z interesów. Prze
ciwnie, z<lnwał się niemi terar. zajmować z wię
kszą zabiegliwością niż kiedykolwiek. Zlikwido
wawszy swoje interesy, dotycz~ce Towarzystwa 
materyałów wybuchowych, dźwi:rnął się dzięki 
piorunujące.i kampanii na rachunek kopalni zło
ta. Jego bankowe operacye nigdy jeszcze nie 
były tak świetne i szczęśliwe jak w ciągu tych 
sześciu miesięcy, które upłynęły od czasu odd~
lenia Rię córki. Zdawałoby się, że boleść obr1:-
rzyła go powodzeniem. Udawało mu się wszyst
ko, co tylko przedsiębrał . Nic widać było je
dnak, by się tern cieszył, i fizycznie zmieniał się 
bardzo. Nie mógł już wyjść na schody giełdowe 
bez zatrzymania się i oddychał z truduością. 
Przestał bywać w towarzystwach. Młudziutka 
księżna de Bernay rzekła raz: 

- Oo się też dzieje z tym najdroższym Elia
szem? Opowiadano mi, że chory. Czyżby miał 
zbankrutować na własnej osobie? 

To lekkomyślne odezwanie się było ftrafną 
wróżbą. Pewnego zimoweg-o wieczora, kamerdy
ner wchodząc, zastal Eliasza pochylonego na 

I 
- Otworzono pierwszą wystawę Towarzy

stwa polskiej sztuki stosowanej w sali Muzeum 
Narodowego. Na wystawie roi się od ekrzyń, 
makat, strojów i t. p., nietylko w rysunkach, 
ale i w oryginalnych okazach. Jak skrupulatnie 
starano się zebrać wszystko, co lud wyrabia, 
dowodzi fakt, że są nawet wycinki z kolorowe
go papieru, jakich lud używa w łowickiem dla 
wy le piania wewnątrz swoich chat. 

- \Vys tawa fotografi0zna otwartą zostala 
uroczyście w niedzielę. 

- Kraków ma teraz swego Pytlasińskiego. 
Jest nim były uczeń gimnazyum, n obecnie stu
dent uniwersytetu w Wiedniu p. Cyganiewicz, 
odznaczający się tak atlety0zną siłą, że na kon
kursie w Bukareszcie zwyciężył kilku europej
skich siłaczów i zdobył pierwszą nagrodę. 

Ze Lwowa. 

- W pewnej wsi powiatu przemyskiego wy
nikł pożar w zagrodzie j ednego z tamtejszych 
włościan. Ogień strawił cały dobytek. Przepro · 
wadzone śledztwo wykazało, że ogień podłożyła 
żona pogorzelca, która tym sposobem chciałn, 
jak mówiła, pozbyć się dyabła, prześladującego 
ją od dłuższego czasu. 

- Z maj strami krawieckimi, którzy wkrót
ce mają się zebrać na wiec we Lwowie, złączą 
się i czeladnicy po powziętej w tej kwestyi 
uchwale. 

- W Przemyślu odebrał sobie życie wy
strzałem z karabinu żołnierz piechoty. Jest to 
już dwunaste z rz~du samobójstwo w tem mie
ście w ciągu kwartału . Zastraszające! 

- Lwowska dyrekcya poczt wydała rozpo
rządzenie, aby wszystkie listy niemieckie nad
chodzące z. Prus, a opatrzone następnie dopiskiem 
do zwrotu ,,vide Września" , odsyłać do głównego 
zarządu, gdzie będą zniszczone. Powodem tego 
jest ta okoliczność, że władze pocztowe prnskic 
skarżyły się na nadmierną pracę z tego powodn. 

Emigracya do Ameryki Północnej. 
W pierwszem .wydaniu "Zbioru donie sień 

konsularnych" za 1902 r. znajrluje się ciekawy 
raport pierwszego sekretarza rosyjskiego kon
sulatu w Waszyngtonie p. de W ollana, zawiera
jące dane o emigra0yi w Stanad1 Zjednoczonych 
Ameryki PMnocnej. Jak szybko cmig-racya ta 
wzrasta, można wnosić z tego, że od ] 790 r. do 
1820 r. przesiedliło się do Ameryki przeszło 
250,000 cudzoziemców, a od 1820 do 1900 roku 
z Europy do Ameryki emigrowało 30 milionów 
ludzi. Autor zaznacza, że z biegiem czasu zmie
nif się zasadniczo charakter emigracyi: dawniej 
przeważał w niej piPrwiastek nieruie0ko-skandy-

biurkn i jakby uś pionego. Służący do nieg-o prze
mówił. Żadnej odpowiedzi. Przestraszony zbli
żył się do swego pana i dotknął się go. Bankier 
pozostał nieruchomym. W ręku trzymał krótki 
list od córki, mokry jeszcze od łez . Zabiło go 
uczucie stanowiące jedyną wrażliwą stronę jego 
duszy: miłość ojcowgka. 

W sześć miesięcy pó:lniej, wuj Graff i Mar
celi, siedzieli o zmroku w gabinecie przy ulicy 
Prowanckiej. Baradier po podpisaniu korespon
dencyi odszedł był przed chwilą do siebie. 

Ciemność ogarniała zwolna pokój, a wuj i 
siostrzeniec, milczący w głębi swoich fotelów, 
wyglądali na jakieś niewyraźne sylwetki. Urzę
dnicy biurowi się rozeszli, cisza panowała do
koła. 

- Czy wuj śpi? - zapytał Marceli. 
- Nie, mój mały, rozmyślam sobie. 
- O czem? 
- O tern, cośmy przeszli rok temu... Nie-

małe to rzeczy! 
- Do jakiegoż wniosku wuj doszedł? 
- Do takiego, że mieliśmy dyabelne szczę-

ście; że ci .ludzie sto razy powinni byli nas zwy
ciężyć, i że Opatrzność wyrnźnie czuwała nad 
nami. 

- Ej, wuju, dyabelne szczęście z jednej 
strony, Opa.trznośó z drugiej... Jako8 to się nic 
bardzo zgadza! 

- O! Bo z 0iebie sceptyk. Całe twoje po
kolenie takie! Wy już w nic nie wierzycie. 

- Nie wierzę w przypadek, - rzekt iro
nicznie Marceli, i poważniejąc irngle, dodał: ale 
wiei zę w silną wolę jednogtek... Jeżeli dozna
liśmy czujnej opieki, jak wuj powiada, i co zre
sztą jest prawdą... To dlatego, że taka była 
czyjaś wola... Inaczej ... 

Milczeli przez chwilę. Zrobiło się już zupeł-
nie ciemno. (D. c. n.). 



nawski, obecnie zaś przewaga jest po stronie 
narodowości słowiań8kich i włoskiej z domieszką 
żydów i finlandczyków. 7, przytoczonych w re
feracie cyfr z ostatnich trzech lat ujawnia si<J 
że emigracya ze Szwecyi, Niemiec i Wielkiej 
Brytanii, jakkolwiek wzrasta, ule równocześnie 
i . nie robi iadnych skoków, natomiast emig-racya 
z Austro-Węgier i Hosyi wzrosła w ostatnich la
iach prawie o 300%, a z Włoch 2000/o. 

Co do pod'l.iału emigrantÓ\Y na narodowości, 
to z dnnycb za 1900 r. okazuje się, że emigrn
{)ya z Rosyi i Finlandyi dzieli się, jak następuje: 
rosyan przybyło <lo Ameryki 1,165 osób, niemców 
-5,3ł9, finlandczyków-12,515, żydów-37,011, 
polaków-32,797 . Do liczby polaków zaliczono 
i przybyłych z kraju Północno-zachodniego i Po
łudniowego. Według wyznań przybyło w 1899 
roku katolików 22,462, prawosławnych 1,470, 
żydów 24,351, proteRtant.ów 13,295. 

Pomięrlzy przybylymi polakami w 1900 r. 
bylo Indzi znjmujących się profesyami wyzwolo
nemi 29, a rlemieślników 1,865. 

TA Ń CE. 
-s-

O czemże mówić w karnawale, jeśli nie o 
tańcu? 

Jest to przeci~ż jedna z najpowszechni@j- 
s ycb, przyrodzonych ludziom rozrywek. Zarówno 
wśród dzikich plemion, żyjących na najniższych 
stopniach rozwoju kulturaluego, jak i w wykwin
tnych salonach europejskich ludzie tańczą ocho
czo i uigdy się tańcem nie nudzą. W starożytno
ści taniec nie był zwykłą zabawą tylko: towa
rzyszył on stale pewnym obrządkom religijnym 
i narodowym i stanowił nieodłączną c~ęść knltn; 
dzii! przecbowalo się to jeszcze u tak zwanych 
ludów nierywilizowany0h. W naszych społeczeń
stwach pierwotne swoje religijno-narodowe zna
czenie taniec ma się rozumieć zatracił i służy on 
już tylko gwoli zabawy. 

W szeregu sztuk pi~knych, sztuka tańca, 
czyli tak zwana cherec•grnficzna, jest zdaniem 
niektórych badaczy cywilizacyjnego rozwoju lu dz· 
kości - najstarożytniejszą. Człowiek pierwotny 
objawiał iswoję uczucia gwałtownemi ruchnmi, 
którym towarzyszył krzyk. Stąd wyrodziły się 
dwie pierwsze sztuki, taniec i śpiew. 

W dzirjach swoich tnniec przechodził naj
rozmaitsze cwolucye. Jedne formy ustępowały 

miejsca in11ym. Istnieje wiele tańców, które 
dziś znarn_v już tylko co nojwyżej z nazwiska: 
„Chacauuc·', „Bavone·•, ,,Conranse" i t. d. Inne, 
jak n. p. „Gawot" i „Menuet", również dziś jnż 
wyszły z użycia, i zuane są nam przeważnie 

z utworów muzycznych. 
Warto przypomnieć, jakie były niektóre 

z tych zapomnianych tańców. „Chacaune„ fran
cuskiego, jak sama nazwa wskaznje pochodzenia, 
służył swego czasu za finał wielkim operom i ba
letom. Pierw:;zy raz użył go francuski kompo
zytor Floquet w swojej operze połączonej z ba
letem p. t. ,,L'union de l'amom· et des arts" 
(Związek milotid i sztuk), która była po raz 
pierwszy prLedstawiona w Paryżu w r. 1773. 
Nowy taniec zyskał odrazn szalone powodzenie, 
tak, że gdy w niesp ·. lua rok potem, przyjechał 
dt1 Paryża Gluck, aby tam wystawić swoją .Ifi
gienię w Aulidzie" Vestris, nad w orny baletmistrz 
opery począł im czynić wyrzuty, iż nie zakoń
czył on swego dzieła według panującego obycza
j u „Chaconnem'". Naµróżno Gluck starał się wy
tlómnczyć Vestrisowi, iż poważny charakter ope
ry uie licował bynajmniej z lekkim tańcem; ka
pelmistrz nie ustępował i wciąż nCikał kompozy
tora, aby ten dorobił do swej opery nowe zakoń
czenie. - „Czyż pun sądzisz - zawołał wrei>zcie 
raz rozw'cieczony Gluck, że grecy znali „Cha
.conue·a!" -„Tern gorzej dla nich, że nie" - od
powiedział spokojnie Vestris. I wreszcie posta
wił na swojem. Gluck uległ mu i dopisał do 
-opery modny :finał. 

.,Bovanne" zawdzięcza miano nazwisku swo
jego wynalazcy Bovana. 13ył on baletmistrzem 
na r(1żnych dworach enropej:>kich: hiszpańskim, 
fraucnskim, angielskim, polskim i duńskim. Naj
dłużej na angielskim przebywał, gdyż ówczesny 
król Karol I zaszczycał go szczególnemi wzglę
dami. Bovanne grał czarująco na skrzypcach, 
.ale popisywał się ze swoją sztuką bardzo nie-

ROZWÓJ - Poniedziałek, dnia 27 s•ycznia 1902 r. 5 

chętuie i tylko w kołach zaufanych przyjaciół. 
Do rz~<lu zapomnianych już dziś tańców na

leży również hiszpańska „ arabanda·'. W XYII 
stnleciu rozpowszechniła się onu bardzo we Frnn
cyi i była ulubionym tańcem słynnej kurtyzany 
Ninon de Lcuclos. 

Hi:itorya tańca uczy nas różnych ciekawych 
niespodzianek: któżby się był naprzykład Bpo
chiewał, że tuki taniec jak „w:tlc'', uważany 

przez wszystkich i µrzez niemców samych za na
rodowo niemiecki jest pochodzenia francuskiego:.> 
A jednak „walca" wymyślili francuzi i tu już 
przeszło 400 lat temu; do Niemiec przyszedł on 
dopiero /\$ XVII stuleciu. O pochodzeniu jego 
znajdujemy pierwszą wzmiankę w dziele pewne
go mnicha franciszkanina z XIV wieku p. t. „Le 
yoyage de frere Andrico". Tak samo francuski 
„menuet" został wynaleziony w Anglii na dwo
rze Karola II przez markiza Clamanusa. Anglicy 
odwdzit-tczyli się za to swoim są8iadom wiejskim 
tańcem (Country Dance), który na ,kontynencie 
europejskim zatracił swój pierwotny cl.Jarakter 
ludowy i przekształcił sili w salonowego kontre
dansa. 

Chwilą zwyrodnienia tańca były czasy Kata
rzyny :Jfedycej8kiej. Na jej dworze tańce uroczy
ste wyszły z użycia, a miejsce ich zastąpiły na
tomiast dzikie , niezwykłe popisy. Na balach ma
skowych, które były bardzo modne, tańczono np. 
pod rnelodyę „Pi>almów Dawida", „Oe profundis" 
i t. p. Dzi wuctwa te zre8ztą nie ostały się 

długo. 
Tańce nowoczesne, jak niemiecki „Walc", 

burzliwy „Galop", czeska „Polku", pobka ,,Ma
zurka" (oba ostatnie w przyjaznym sojuszu, jak 

'
Polka-Mazurka"), węgierski ,,Kor" i „Cznrdas", 

' ,. k T współczesny francuski ,,Kadryl·, włos a ,, aran-
tellu" i njezliczone hiszpańskie narodowe tańce: 
,,Cllcb ućha ", „Gitana", ,,Va es de Xeres", Segui
dilla", „Mudrilesia'' i t. <l. wplata wieln mistrzów 
w więkiize utwory muzyczne, jak n. p. w opery, 
balety., nawet symfonie. Nie często jednak opra
cowywują je wielcy artyści samodzielnie - jak 
to uczyuił Jan Sebastyan Bach, Handel i Mozart. 
Schuman pisze wprawdzie „Walce :Gałolme", Cho
pin „l\Iaznrki", ,,Polonezy", wielu innyr,h w rytm 
taneczny ujmuje swoje fantazyjne kompozycye: 
utworów tych jednak nic można uwaiać za tań
ce w doslownern tego słowu znaczeniu. Ze wszyst
kich rodzajów tańca jedynie ,11\Ienuet'. zdobJ:ł 
sobie honorowe miejsce w muzyce klasycznej. 
Odkąd Beethoven w Sonatt~ wprowadził Scherzo, 
część ta zwykle ujęta jest w formę menuet~; 
l\Ienuet wchodzi też bardzo często juko częsc 
składowa w „Kwartetach" i „Symfoniach". 

l\Iennct zatracił zresztl1 z biegiem czasów 
eharaktcr tici~le narodowego tańca. Powstał on 
w owym czasie, gdy wytworne użycie życia do
szło do najwyższej, do ostatniej formy, i jest już 
obecnie charakterystycznym pomnikiem świetnej 
minionej epoki. Rytm .Menueta µociągał więc 

wielu najwięk!.izych mistrzów i w formę jego uj
mowali oni często najświetniejsze blyski swego 
geniuszu. Przypomnieć tu nnleży Menuet l\fozarta 
w ,,Don Juanie"'. 

Fizyka nowoczesna 

Cel końcowy nauk teoretycznych polega na 
wynalezieniu niezmiennych przyczyn zjawi k. Nie 
cłio<lzi tu o rozstrzygnięcie, czy rzeczywiście 
wszystkie fakty dadzą się sprowadzić do takich 
przyczyn, to jest czy przyroda jest zawsze zro
zumiatą czy też przedstawia zmiany, które usu
wają się z po<l prawa koniecznej przyczynowości. 

Lecz - można to przyznać - nauka mająca na 
celu poznanie przyrody, winna przypuścić możli
wość tego poznania i powinna w dalszym ciągu 

hipotezy prowadzić dzielo swe dalej, chociażby 

tylko dla zdobycia tPj niezbitej pewności, że na
sze wiadomości są ograniezone. 

Helmhcltz: „Ueber das Gesetz der Erhaltung 
dM Energie''. 

Slowa te tak oglę<lue i o trożne charaktery
zują wyraźnie i dosadnie wiedzę nowoczesną, która 
stąpa krok za krokiem, układa fakt obok faktu, 
porządkuje rozważnie i systematycznie materyat, 
aż go sprowadzi do szeregu praw, wyrażających 

związek przyczynowy konkrt>tnych, zmysI01vych 
zjawisk czyli - mówiąc językiem nowszej ter
minologii - opisze ich zależność funkcyonalną . 

W' tej pracy jednak nauka nie widzi je zcze osta
tecznego swego kre u. Rozpoczyna ona wlaściwą 
dzialalno :~ po przejrzystem ulożeniu materyaln -
dzialalność ab trahującą t. z. stara się prawa 
pojedyńcze, poszczególne podporządkować pod pra
wa natury zer~zPj, ogólniej zej, slowem dąży do 
otrzymania nnjogólniej;;zego pojęcia danej dziedzi
ny lub nall'et cal ej nauki. 

Dąinoś0 tego ostatniego rodzaju jest charak
terystyczną cechą nowoczesnych nauk przyrodni
czych, a zw la ·zeza jednego z jej działów: fizyki. 

Cata. 'lusznoś0 powyższego twierdzenia, któ
re już doś0 dawno weszlo w tej formie w skład 
oryentacyi umysłowości europejskiej, jak niemniej 
świecilo - choć mglisto - w glbwach twórców 
no,rncze,mej wiedzy (Laplace), okaże się dopiero 
wówczas, gdy przedstawimy najważniejsze, zna
mienne cechy fizyki nowoczesnej i zaznaczymy 
różnice, jakie zachodzą między nią a fizyką star
szą - pu imieniu nazywając - fizyką przed
kartezyańską. 

Przepa'ć, jaka leży między obydwoma spo
sobami pojmowania, będzie aż nadto wyraźna i 
w oczy bijąca. 

Zadanie i granice bada1\. fizykalnych określil 

i sformulowat na kongresie przyrodników nie
mieckich Robert i l\layer, doktór medycyny, z za
wodu fizyolog, jeden z pierwszych twórców ge
nialnr.go pojęcia o niezniszczalnosci enci gii tern i 
i:11owy: 

Fizyka jest to „nauka o materyi bezwładne.i". 

Defir.icya nie tyle ści la, jak krótka i · zwięzła. 
Poprawia ją do pewnego stopnia podstawienie 
wy-rażenia „świat anorgaQiczny" na miej~ce wielo
znacznego wyrazu „rnaterya bezwladna", który 
zawiera caly szereg pojęć, wylaniających się <lo
piero podczas badań. 

To określeuic odróżnia ją od nauki o przy
rodzie organiGznej, żywe.i, od botaniki i zoologii, 
t. j. biologii i od nauki o wyobrażeniach, uczu
ciach i aktach woli, t. j. psychologii, włącza za' 
w jej zakres chemię, meteorologię i astronomię. 

Fizyka starożytna miala ramy szersze; obcj
mowala wszystko, caly świat, a więc: fizykę wla
ści wą oraz biologię i psychologię, przeciwstawia
j<JC się h>gice, odpowiadającej w znacznej części 
naszym spelrnlacyom i etyce. 

Naturalnie, że nastąpił proces wyodrębniania, 
specyalizowania i zacieśniania, który wyzbyl się 

nielrnmowanych niczem, bezowocnych lotów i wzlo
tów, który rzucil granity pod lekkie skrzydla 
fantazującego rozumu i pchnąr fizykę na tory po
stępu i rosnących ciągle zdobyczy. 

Skonstatowaliśmy różnice w zakresi;) przed
miotu; nie mniejsze są one w samym sposobie 
tlómaczenia a raczej w granicach, u których fizy
ka starsza bezradnie się zatrzymuje, podczas gdy 
duch nowoczesnej fizyki nieustrasze1.ie posuwa 
się naprzód, ostrzem pewnej ręki odcina i odsu
wa to, co przypadkowe i niei totne i stanąwszy 
na pewnym analitycznym gruncie, odsłania coraz 
nowe widnokręgi syntetyczne, coraz dalsze per
spektywy ... 

* * * 
Rozpowszechnione jest dzisiaj zdanie, że nau

ki przyrodnicze, szczególnie fizyka, przygotowaty 
grunt dla światopoglądu mechanistycznego. Jeżeli 
jednak z jednrj strony przyznaó musimy. że da
leko nam jeszcze do wytlómaczenia i objaśnienia 
wszPlkich zjawisk sposobem mechanicznym, to 
z drugiej strony trzeba ua to potożyć nacisk i 
silnie podkreślić, że pojmowanie mechanistyczne 
jest nieodzownym warunkiem tlómat:zenia zjawisk 
fizykalnych, iż - wedle dzisiejszego stanu wie
dzy - fizyka jest jako nauka tylko o tyle możli
wa, o ile zjawi kom fizykalnym przypisujemy nrr
turę mechaniczą. lnnemi siowy powiadamy, że 
zjawiska fizykalne należy sprowadzić do pojęcia 
ruchu. Co to znaczy? Posłużmy się przyktadami: 

Przysłuchujemy się dźwiękom fortepianu. Do
znajemy wrażeli sluchowych, wy wotujących szere
gi uczuć, które nas jednak w tym wypadku nie 
obchodzą. Jak to się dzieje? Klawisze uderzają 
o struny, wprawiają je w drgania, które znowu 
udzieliiją się cząsteczkom powietrza. Wibracye 
tych cząsteczek rozchodzą się bez przeszkody, 
natrafiają na uktad nerwowy (przez ucho), który 
również wykonuje właściwe mu, specyficzne drga
nie. Równolegle tym drganiom odpowiadają zna
ne nam wrażenia. Widzimy więc, że objektywnie 
biorąc, \\'SZelkie glosy, wszelkie dźwięki nie są 
niczem innem, jak drganiem, ruchem. 

')bserwnjemy slońce . Uczuwamy wrażenia 
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świetlne. W jaki sposób? Slo1ice jest brylą. roz
paloną do białego żaru, dokonywa się w niem 
gwałtowny proces spalenia t. j. lączenia się z tle
nem, wywiązująca się przytem energia chemiczna, 
wyprowadza naokół się znajdujący eter (materyę 
bardzo sprężystą o nadzwyczajnie malej gęstości) 
z równowagi, zmusza do okresowych falowań 
które się przeksztalcają (za pośrednictwem oka} 
na drgania nepvowtl. Tym odpowiadają wraże
nia świetlne. Swiatlo jest więc ruchem. Podobnie 
można i inne zjawiska: elektryczne, chemiczne 
sprowadzić do pojęcia ruchu. 

Nasuwa się naturalnie pytanie, o ile nauka 
przez to się rozwija i postępuje. Odpowiedź 
bardzo prosta. Każda nauka, dążąc do ekono
micznego ugrupowania materyalu, spelnia tern le
piej swe zadanit>, im króciej i zwięźlej fakty po
znane oJdaje, t. j. jeżeli da się wyrazić w możli
wie najmniejszej ilości praw. Jest to tylko moili
we drogą uogólniania. Sprowadzenie zjawisk fi
zykalnych do ruchu jest tego rodzaju urgól
nieniem. 

(d. n.). 

Kronika ekouo111iczua. 
- . Pomimo późnego już bardzo sezónu- pi

sze ,,Gaz. Handlowa" - walka o przypuszczalna 
wysokość zbiorów bawełny trwa z niezmniejs~o: 
ną ~wałton:nością. Henry Neil trzyma się niewzru
szem e swoich 111 /-! mil. bel ba wełny, a Neill 
Brothers bronią swoich minimalnych 11 mil. bel 
całą armią niezbitych dowodów. Natomiast pp. 
'l'h. H. Prize i Wilson &. C-o wysnuwają szereg 
śmiałych przypuszczeń, by zdobyć uznanie 9,2 
mil. i 9,440,000, które wypisali na swoim sztan
darze. Ludzie ostroźni trzymają się 8rodka, wy
rażającego się cyfrą 10 1/ 4 do 10 3/ 4 mil. bel. 
Fakty zaś wykazują, że w sezonie obecnym jest 
278,000 bel więcej niż w r. z. Zapas we wszyst
kich portac.h Stan.ów Zjednoczonych wynosi 
105,000 bel więcej niż w l'. z. Wywóz do Euro
py był dotr:chczas o 282,000 bel większy niż 
w r. z. Pomeważ zlJi(,ry indyjski i egipski ró
wnież są pomyślne, przeto ilość bawełny wystar
czy na zapotrzebowanie tkalni, których działal
ność została powiększona. Liczba wrzecion na 
świecie wynosiła, wedlug ohliczeil ostatnich 
108,069,835 wo!Jec 105,130,515 wrzecion w r. z. 
i 99,093,520 w r. 1899. Na rynku produktów 
w N owym-Yorku panowała w ostatnim tygodniu 
zniżka cen wszystkich artykułów, bawełna je
dnak utrzymała się w cenie, gdyż kapitaliści 
amerykańscy dokonywali zakupów na miesiące 
letni(:'. 

] 901/2 1900/ l 1889/1900 
Ilość skontro- b e 1 
lowana od 1 
września 7,3-!7,000 7,109,01)0 6,371,000 
Zbiór ogólny 10,339,000 9,442,000 
Wywóz do 
Europy od 1 
września 3,934,000 3,652,000 2,908,000 
Zapas w por-
tach a mery-
kańskich 981,000 876,000 980,000 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Kardynał wiedeński przeciw d-rowi Korberowi. 
Wielkie Wl'ażenie wywarła wiadomość, że 

kardynał k1:1iążę-arcybiskup wiedeński i radca 
tajny dr. ks. A. I. Gruscha wręczył cesarzowi 
austryackicmu memorandum, wymierzone prze
ciwko obecnemu gabinetowi d-ra Korbera. 

Kardynał w bardzo stanowczych wyrazach 
oskarża rY.ąd, iż zachowuje się zbyt pobtażliwie 
mobec ngitacyi «.Precz z Rzymem> (Los Y0n Rom). 
Na,c:;t~~.<itwa tej pol)łażliwości .;ą opłn.lrnne. .Nie
ty lko bo w i-em agi tacy a protestancka szerzy się 
bez żadnej przeszkody coraz to dalej, ogamiając 
szerokie masy ludności, ale i sam Kościół i Jego 
słudzy są bezbronni wobec napaści agitatorów i 
zagrożeni przy spełnieniu świętych obowiązków. 
:Memorandum prosi monarchę, by zechciał wpły
nąć na ministrow, aby czuwali gorliwiej, niż do
tychczas, nad prawami, przysługującemi Kościo
łowi katolickiemu. 

l\1onarcha przyjął nadeł· łaskawie memoran
dum, wręczone mu przez kardyna!a, co do treści 

rzeczonego aktu, przecież odrzekł, że postawa ga
binetu wobec agitacyi <Precz z R'l.ymem» od
powiada ściśle przepisom obowiązującej konsty
tucyi. Rząd może karać tylko wykroczenia 
przeciwko prawu, ale musi zachować sie bez
stron~ie wobec wszelkiej działalności, stoją~ej na 
gruncie legalnym, Dlatego niep0dobna zmienić 
taktyki obecnej rządu, gdyż odpowiada ona do
bru państwa i wychodzi na jego pożytek. 

Całe to zajście świadczy, że mieliśmy słusz
ność, donm;ząc kilkakrotnie w ciągu kilku osta
tnich miesięcy, że caly ·świat katolicki Austryi 
patrzy podejrzliwie na działalność obecnego pre
zesa ministrów, podejrzywając go o wybitnie jó-
zefińskie dążności. .J\ 

Równocześnie przecież od powiedź monarchy 
dowodzi, że dr. Korber i jego poi ityka cieszą się 
pełnem zaufaniem monarchy. Dr. I):orber siedzi 
tak silnie w siodle, jak przed nim chyba jeden 
hrabia Taaffe. 

Telegramy. 
Petersburg, 26 sty.cznia. Rozkazem w wy

dziale ministeryum wojny w dniu 1 (14) b. m. 
wprowadzono nowy etat forteczne.go batalionu ar
tyleryi. Etat roty w komplecie pokojowym 162 
ludzi. Zarząd I i V brygądy _ zapasu -ja.zdy znie
siono. Stale- kadry zapasu wojsk filiskir,h zniesio
no z d. 1 (H) b. m. oraz zniesiono VlI zapaso
wy pulk jazdy. 

Petersburg, 26 stycznia. „Pra wit. wiestn.'' 
oglasza miasto Bagdad jako nawiedzone przez 
dżumę. 

Wiedeń, 27 stycznia. Dzienniki tutP.jsze i wę
gierskie przywiązują do projektowanej podróży 
jednego z arcyksiążąt do Petersburga szczególne 
znaczenie. 

Berlin, 26 stycznia. Książę Walii przybyl tu 
wczoraj o godzinie 7-ej wieczorPm. Cesarz Wil
helm powitat go bardzo serdecznie. 

Paryż, 27 stycznia. Jeden z dwustu uwię
zionych w Algierze rokoszan arabskich usilowal 
zadusić stróża więziennego. Dwaj inni stróże, 
którzy przybyli na pomoc, zostali obezwładnieni 
i znieważeni. Jeniec umkną;!, ale w dziedzi11.cu 
więziennym schwytano go. Powstala panika, po
nieważ sądzono, że wybucht ogóln,\' rokosz "·ię
źniów. 

Rzym, 27 stycznia. W tych dniach zawiąże 
się nowa wielka kompania żeglugi wloskiej dla 
otwarcia komunik1:icyi z najdaJs3ym wschodem. 
~ząd przyrzekł najgorliwsze poparcie przedsię
~iorstwa. 

Sofia, 27 stycznia. W dalszym ciągu śledz 
twa, z powodu fałazQwania marek stemplowych, 
odkryto fałszertwo banknotów 50-frankowycb, 
tudzież banderoli tytoniowych. 

Belgrad, 27 stycznia. Umarł prezes rady 
stanu Mikołaj Christicz. 

Skrzynka do listów. 

Szano1>11y Panie Redaktorze! 
Upraszam o pomieszczenie poniższych slów w odpo

wiedzi na list "Teatromana," umieszczony w sobotnim 
numerze "1-tozwoj u." 

B.ozumiem doskonale, że obowiązkiem moim Jest do
trzymać umowy względem abonentów i nie myśię też by
najmniej uchylać się od tego. Sądziłem jednak, że mogę 
siebie uważac względem publiczności za innego rodzaju 

kontrahenta i że pp. abonenci dopomogą mi do wyjścia 
z trudnego polożenia, jakie się w praktyce okazało, i ja
kie trudno bylo przewidzieć przy ukladanill warunków 
abonamentu. Rzecz przedstawia się jasno w ten sposób. 
Bilet abonentowy leży do g. 12 w poludnie w dzień wi
dowisk~ i nie może być sprzedany. Tymczasem ciągle 
zglaszaJą się amatorzy na te miejsca i odchoqzą od kasy 
powiadomieni, że bilet będzie do nabycia dopiero po go
dzinie 12. l\fala część zglasza się po tym terminie,_ 
większość jednak nie przychodzi już wcale ze szkodą dla 

1 teatru. Wobec tego, za pośrednictwem poczytnego pań
skiego p'sma wyraziłem prośbę pod adresem pp. abonen
tów, żeby bY,li laskawi zawiadamiać kasę do godziny 12. 
w przeddzien wido.wlska, sądząc, że pp. abonentom nie 
powinno to robić różnicy, a mnie i publiczności uczynią. 
przysługę. 

Mimo to, powtarzam jeszcze raz, że warunki, doty
czące abonamentu, będą przezemnie w zupelności wypel:nioue. 

Racz przyjąć Sz. Redaktorze etc. 
Henryk Grubiński 

dyrektor teatru polskiego. 

Od administracyi 
„RO ZW OJ U''. 

Z powodu nieprzewidziaLego powi~ksze:.iia. 
się liczby prenumeratorów, wi~lrnzoś6 numerów 
od 1 stycznia r. b. została zupełnie wyczerpa
ną. Za luki, w ten sposób powstałe, przepra-· 
szamy nowoprzybywający"i~h prenumeratorów. 

Do wynajęcia zaraz 
pokój umeblowauy z oddzieluem Wl·jiciem, z ca
łodzitmuem utrzymauiem, z u~lugl!, luh hez. Wia
dom1ość ul. M1kołajeV\ska .N.! 9, m 7 (front pra· 
wa strona). 

~„„ ... „ ............... „„ .... 

Smaczne ~~iady 
na ulicy Mikołajewskiej Hg 9 m. 7 

na świeżem maśle (codziennie od 12-ej do 
4-ej), skladajqce się z 3-0b luh więcej dań 
od 30 kop„ a tai.ie wydają s:ę obiady na 
miasto. W czwa1 tki flak i. 

... „ ... „„„„„ ... „ ...... „.„ 

ELEGANCKIE TRWAŁE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

- : „ „ ~ .... _- .• -;..'-:. ~ ~· " ' . ~ . • ; ' .- ·-·- : .~ „ . . . ..J - '> „·. -B. P. 

ADOLF RAPPAPORT 
I b. ekspedytor .przy komorze celnej w Granicy, przeżywszy 

lat 36, 
po .krót~ich lecz ciężkich cic~pieniach przeniósl się do wieczności w Wroclawiu dnia 2o b. m. i tamze pochowanym zostamr. 

I 
Ciosem tym ciężko dotknięci wdowa z dziećmi, bracia, siostra i rodzina zawiadantia

ją krewnych, przyjaciół i znajomych. 
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OGŁOSZENIE. 
Zarząd Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 

podaje do wiadomości, że 15/2-8 lutego r. b. o godz. 11 rano, a w razie 
nie uko1iczenia licytacyi, dnia następnego, od będzie się licytacya we wsi 
Karólew, pod Łodzią. Będą sprzedawane za gotówkę niżej wyszczególnione 
nieruchomości przeznaczone na rozbiórkę z powodu budowy odnogi kolusz
kowskiej. 

1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 
7) 
8) 

A) Należące Jawniej do Jana 
Dom murowany, kryty gontem przestrz. 
Szopa drewniana „ asfaltem „ 
Zabudowania drewniane kryte gontem 

" 
" 
" 
" „ 

n 

" 
" 
" ,, 

asfaltem 
„ gontem 

" 
" 
" 

' asfaltem 

9) Dom 
10) 

kamienny 
,, ,, " ,, 

gontem 
asfaltem 

" 11) drewniany 
kamienny 

Chlew kamienny 
Szopa drewniana 

" ,, 
" 
" 

gontem 
asfaltem 
gontem 
slomą 

Maja: 

"' n 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,, 
,, 

12) 
13) 
14) 
15) 
Hi) 
17) 
13) 
] 9) 
20) 
21) 

,, 
" " ,, " ,, ,, ,, papll asfaltową 

Dom drewniany 
Szu pa „ 
Chlew 
Studnia 
Plot 
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gontem 
papą 

gontem 
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B) Należące dawniej do Stefana Zintke: 
22) Dom dr.ewniany, kryty gontem przestrz. 
23) murowany 
24-) Chlew ,, 
25) Dom murowany 
26) Szopa drewniana 
27) Przybudówka 
28) Dom ,. 
29) Studnia 

" " ., " 
,, gontem 

kryta stomą 
„ blachą: 
„ gontem 

30) Dom drewniany, kryty gontrm 

słomą 

31) Przybudówka drewniana kryta gontem 
32) Dom drewniany kryty gontem 
33) Dom murowany kryty gontem 
34) Dorn murowany kryty slomą 
35) Dom murowany kryty gontem 
:-:16) -Dom drewniany kryty gontem 
37) Dum drewniany kryty papą 
38) Przybudówka przed wsią 
3D) Chlew kami enny kryty gontem 
40) Chlew kamienny kryLy gontem 

" 
" 
„ 
" 
" 
" 

1700 
165 
55 

320 
252 

30 
116 
204 
286 
442 

1154 
532 
420 
814 
350 
357 

1085 
165 
112 

1300 
1312 
143 
666 
425 
108 

1029 

1387 
76 

1976 
702 
f!74 
714 

1155 
467 
181 
139 
352 
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Licytacya odbywać się będzie z zachowaniem następujących wa
ruuków: 1) Osoby, które utrzymują się przy licytacyi obowiązane będą, 
albo zan1z zriplach5 calą sumę za nabyte przez 11id1 zabudowania, albo też 
jedną trzecią część z tym warunkiem, że reszta pokrytą bęJzie w przecią
gu trzech dni; licząc od dnia w którym się odbywala licytacya, bez spe
cyalnego pozwu. 2) W razie niezapracenia przez kupującrgo o;;tatnich 
dwóch części wartości, licytacya uważać się będzie za niedoszłą, wniesiona 
suma przy licytacyi przejdzie na n.ecz drogi, zabudowania zaś Zarząd 
sprzeda drugiej osobie. ::ł) Nabyte budynki kupujący obowiązany jest ro
zebrać niti póżniej jak 1[14 marca bez pozwów; w razie niewykonania te
go warunku zarząd dokona rozbiórki wlasnemi środkami na koszt i ryzyko 
nabywcy, przyczem wydatki, poczynione µrz ez kolej na rozbiórkę, winny 
być zwrócone zarządowi drogi przed wywieziemem uiateryatów z rozebra
nych budynków. 4) Od chwili kupna budynków, ochrona ich leży wylą- I 
cznie na nabywcy; Zarząd zaś drogi nie odpowiada za ich całość . 5) · 
Wyznaczone do sprzedaży nieruchomości są odpowiednio ponumerowane od ! 
.i\2 1 do :\il 40 wlącznie, życzący je kupić. mogą je obejrzeć w Karolewie. 

;-~~-~•-!!~~!~~~~~!·---••d~ I 
~ ZOFII KN O ROZOWSKIEJ ! 
~ Tamte s~ url21~1 rne :::t~:::::

0

::~:1: ~:07; :·ycle sukien, gors• tow ! 
.,_ I blt:llzny, stroj<', haHy, krawaty, lntr l igatvrdhvo, kwiaty s:r;tncznti l1eHomi- ~ 
~Ult nlaiury, wypalanie na drzewie i skórze, ma.Iowa nie na porcelanie, atładle, M•le "8 tJ hd. Knrs malowania metalrczneml farbami; na ak&smrnle, &lł>i • le I snkniaeh. ~ 
~ Za c;.łą naukę 10 lekcyj opłata 6 rb. Szkoła wyllaje dyplomy. ;:, 
8lt 16 li 6 )18 

~--·······················-Une fran~11lse qni a qnelq 1es henres 1 -
bres p .r jour poor 

Converser 
avoc. deo:x: peUts enfants, 
jir ~ la roe Polodniowa 

11. 

vondra s'adres
]fi 24, logbment 

83-3-3 

dla osob z delikatnlej~zym smakiem. Mi
kołajewska 27 m. 1. 

102-3-1 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski , Budownl~zy, B-'oe
ayk\!, ~9. Plany budo'll"lane, kościoły, 
oetmy do astiknraoyl I Towar:&y~twa 
Krtodytowego miasta Lodzi. W zelkle 
roboty w zakres budowlany wchodZl\Ce 

Księgarnle. 
H. ftq'~ltz, Plo\rkowska l3. Kslc:g~rn111 

l dkłl1d :\at, poleca: Wlt-lkl wybór k "1' 
t„k do Nabożeństwa w ozdobnyuh opu· 
waub. 

Cukiernie. 
J, Szmagl!r I E. Bartach. Piotrkowa ka 4. 7 

róg Zielonej I Piotrkowska lł 28. Pohl! a 
znane z doskonałości pączki "I· deńskle 
I murzynki (cztikoladowe) codzltiń świe
że, jak również baby petlnetowe, parzo
ne I piaskowe, placki waniliowe j bł'·o
'll"e I wiedeńskie, ciastka różne desero
we, Bouche~ dt1s dames, Petit foora, 
b« rbatnlkl krn«ihe I mlgda ..,e cu~r}' 
deserowe, czekoladki, owoce w konser
wie, karmelki rOŻT „ . t. d, Karmelki 
od kaszlu szlazowtt, słodowe, I miodo
wo-ziołowe, lorty, tace ciaRł, krtimy 
hlazpańskle I mrożone, Prlu.ie piele 
Blomblery, loJy I Blamanie. 

Skład piwa 
Łódzki tklad ryskiego plwa I po1tern 

Waldschliisscben ni. Barcza }ł 8 prz) 
Szosie Rokklńsklej a monopolllm. Teh
ton: Adulf Wagner. 

Zakład przewozowy 1 D. Szu11llln1, Nawrot 74. Przyjmuje prze
prowadzki po cenach przystępnyeh. Gw:i
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
lgnaoy Kozłowekl. Ulic:ł Średnia !i 98 

Przyjmuje WHZt>lkle przeprowad:i:kl po ce 
naoh przystępnych. Za uszkodzeniu od 
powiada Poltieam się łaskllwym w:r;gl~ 
dom Bzanowntij Publl\lznoścl. Z sza.ion 
klem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter Oszczędność Plerwuy 

łódzki zakład reptiracyjno-kuwlHO~l, 
najpiękniej rtipernje, przerabh„ nl\lnje, 
czyś1il, pierze chemicznie oraz farbuj • 
garderobę męzką. Wykonanie t'legan 
kle I szybkie. Ceny nader umla <KvWll· 
ne. Ulica Piotrkowska li 132. 

Leon Langner, krawiell męzki z Warsza
wy, przeprowadził 11ię na ni. Piotrkow
ską ~ 103 i wyrab a nbran 'a marynar
ltowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrem! dodatkami. m5 

l\lleczarnie. 
Oo111lnlum Rogów, Mleczarnia, Średnia ~ 

J- llla, Piotrkow8ka .hl 59 w Łodzi, arz1· 
d1tona na wzór „Nadświdrzankl" w War· 
Hawle. Poloca wszelkiti produkty wi. J· 
1k1e, zawsze śwle2e I w 'll'yb~rowyu 
ll'atnnku. Na miejscu ws1ystkłe pismr. 
Składy narzęd:ri chirurgicznych 1 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwaś11lewskl Plotrkowsk;; Nr. <ł2 

poleca w wielkim wyLor:r;e scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angit1lsk.hl. Przy sl..h 
dzfe Z>łkład reperacyjny przyjmnj6 WHZtll
kle repuracyti narzędzi chlrnrgl\lznyd 

uv< ownlczych. 
Pracownia haftów. 

Pr1oow11la baftów artys,yeznyoh Klaq 
Zajdo!, Piotrkowska Jł. 73. Przyjn111j, 
wsz"lkle roboty w zakred haftu webo· 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie <ie· 
lihowe, także reperuję kościelne apara 
h, przerabiam I odświeżam chorąirwlt 
cechowe. Pracownia moja renomowan~ 
kilkoletni!\ pracą, zasłużyła na zupołu" 
rianfanie Sz. Pnblic7.nofol, wykonywaD' 
takowe po możliwie nizklch ceua«ih. Pc
le11 •j !łc się łaskawym wzgl„dom z su 
rankiem Klara Zajdel 

Oszczędność . 
A Kart. Plerw11zy łódzki zakład repera

cyjny przedmlo~ów domowego I gos1 o 
dars\"a, w Lodzi, Plolrkow8kll !SI.li Ml· 
kołajewska 35, wykonywa roboty LJ11 
charHkitJ I ślusarskie, bielenie rondli I 
111mowarow, brouzowanl«i I Jaklerowaul•, 
re por ac ytt lamp, !odo wu I pokojowych, 
przol!mlo\ów moslężnyell. I bronzowycl, 
91'8t! • l '.·f\lh madzynok koohenny1iL I wy· 
łymaczt·k, 08trzenle I o'. sad:r;aulti noiy 
jak rowultii 8klejanle prztidmlotow 1zkla1J . 
„ych I porct-lauowych I t. p. Rohott 
..-ykonywun. Lo1tdą •iarannit1 I po eeuad 
f·r~:pt~pn)'ti 

Skład masła. 
O Tauohert. Poltlcll codzitnnie świeże 

o a.ło 8IDlt:\ankowt: kuchenne i topione oraz 
,.J„ko i śmle\anę. M.lkołajewaka 29 m. 
25. 

Bilard za 100 rubli aprzedam. Ul. Wi
dzewska 1' 146 w zakładŁle fryzyer-

aklm. 136-3-2 

Zagln~ły papiery czeladnlczo-śln8arskle 
Walenłego Miillera. 139-3-3 

7 

Chłopie~. 12-14 ]Ahli potrzebny zaraz. 
P iotrkowska 1 O, I-sze piętro. 

154-1-1 

DowOd .Ni 91246 filii I-ej Ward•awakiti
go Akcyjnego Towarzystwa Pożyczko· 

wego zgubiono. Odpowiednie za~\rzeten'ti ' 
zrobione. 13!-3-. 2 

Do 11przedanla serwis porcelanowy na 12 
o ,ób. Wiatłomośe al Przejazd Jłt 4o; 

m. 2 >. Można zabtać od godz. 12 do :!. 
146-3-.1 

J \nb 2!/I znaleziono zegarek przy Wo
.U duym Rynko w ogrod.zie. Wiadomoś!l 
ni. WUz. Wdka ro 10.J. m. 7, moiu·i z,;~ta!l 
od 2 I pół do 3 popoł. 1 l7-2-l 

Do sprzedan:a dwa roczniki , 1'ygo'111lka 
llnotrownnego" z 1900 I 1901 r. Wla · 

d mo~ć ul. Andrzeja .M 16. „Fryzyer". 
106-6-6 

Do prxepis:.rnia teatralnego (s<enlcz uego) 
nlworn poMzn~ują osoby z ładnym .iha

ra ,terem pisma. O forty proszę skla1lae: 
Lódri, 81dad apt, czny. Górny Rynek ,::i. ::i." 

138-ll-2 
-~~~~~~~--~~-

Fortepian w dobrym 11tanie do sprzeda
ula. Średnh .Ni 41 m. l. 135-3-2 

lJ'illa cnkit1rulezt1 do 8prz~d11nia. Nawroi 
.I' 3 m. 4 n Andrzojew11ki„l(O. l.,/,2-il-:l 

Kuplę użyl'ane pianino. Of, rty prod~ą 
d~ładać w admin. nRoit:wojn" sub. „A.. 

A. P." 118-3-t 
Kuplę cyt ę „Eol" nżyl'aną. M kołajtiw-

"ka 65, w. 11, d-L 

Obiady g .spod•rskle dvmowe nu ml~j ·eu 
I na miasto od 30 kop, pnyrządza pi~rw

szorzędny kochmls~rt. Przyjmuje 1:1\ę ró
wnież obstalunki ua zabawy Itp z ser :vi • 
sem lab bez, wykwintnie tanio I akurun e. 
S <werowa 20 m. 4, l-bZe piętro front. 
Z poważanium Joljan Fablszews<I. 

lU-1-1 

Obiady prywatne budzo tanio. Ul. Krót• 
ka li! m. 6. 8.J.-6-.6 

Osoba młod.1 posiadająca dobrze Jc;zyk 
nlem'e ·kl poszu nje mlejs«ia do tow a· 

rzystwa lub r.arządn domu albo też do 
dzieci. Adres: llogllno Gat Pruvioe ł'o · 
sen dla "J. J." 127-6- 3 

Potrzebua posługaczka. Przej1zd 4'> 1r. :!5. 
.Moźua zaotać od 12 ·tt1J do 2 -ej. 

i<ł6--3-.l 

Przyjmuję tłomaczenla z roasyj1:1kiego 1.oa 
p >lsld I z polskiego na. rossyjskl. Wia

domość ul. P;.ńska ]fi 36, m. 38 Trzclń»kl. 
1132-d-9 

Potrzebna prasowaczka na stało. S1oda 
Rokicińska 28 front. 151-3-1 

Sesya kwartal 1a ezeladzl slodlanko ry
oaraklch, odbędzlti nlę d. :! lutego r. b. 

o godz. 3 p •polndnln przy al, Mikołajew
skiej )i 30. O liczne zgromadzenie pro~! 
starszy czeladnik. 144-2-t pp 

Uczeń klasy VII gimnazynm filologiczne
go posznkµjti korepe\ycyl. OC..rty w 

admin. 11 1.Lozwojo" sob • .,,J. K. ~ li63-3-.3 

Zaginęła karta pobyto na imlQ Antonl:i
go Chodzlń~lde6o wydana z gminy lt<1-

dogoszcz. 152-8-1 
r,raginął paszport ua Imię AntonidgO Szcre~ 
.lJpaniaka W) dany z magistratu 111. Łodzi. 

135 -3--1 

'Idolna panienka. poszukuje odnawiauh 
.lJmebli po domach, pl.;knle I tanio. Oftlr
ty .8kładać w adm. „ltozwoja • pod lit 
"S. K." e6-12- 9 

Zaginęła kslątecika legltymMyjaa-ii'a 
Im!-; Franciszki S p!!l„wskieJ wydau:~ 

w m. Łodzi. Znalazca ze1:hce złotyć w 
miejaeowym magistracie. l<łO 3-:! 

Zagln~ła karta pobyto na Imię Walt1ryl 
Z·;tkiewi1:z wydana z m:igl~trata m. Lu-

dzi. H9-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Enl{la 
Fogitil, wydana z magistratu m. Łodzi. 

160-3-1 

/agin~ła karta pobytu na lmłę Michaliny 
LJ Hardy wydana z maglstrutn m. Lodzi. 

1:!1-3-3 

Zagiuął p ·1~ zpor1 na imię Laolwiki Ku
czewdkiej wydany z gminy Juks!ce pow. 

mle~howsKlego. H L-3- 2 

'Iaginął paszport na Imię Srnnlsława 
J'...1Kocze„ski •go wydauy i!: gmlu:r JakHice 
pow. miechuwskiego. 141-3-2 

Zaglnt;ł pauport na Imię Antoniego Kmin 
wydany z gminy Goapodarz. 

1379-3-il 

Zaglnąls hląteczka leglłyma1iyjna na 
lwię DomiulKa Maslanek, wyd n• w ma-

gMracie m. Łodzi. 167-3-1 
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Skład Nut 
Księgarnia 

Tygodnik ilustrowany 
mleslęcz i• le 

70 kop. 
RYCHLIŃSKI i WEGNER 

dawniej GEBETHNER I WOLFF 
51. Piotrkowska 51. 

Tygodnik ilustrowany 
miesięcznie 

70 kop. 
8!-12-! 

Księgarnia 
Skład Nut 

Ajentura Pism. 

KANCELARYA I 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) 
puyjmuje w dals~ym ciągu zapisy uczniów na wsiy1:1tkie instrumenty 
rznięte, dęte i śp · ew, kla~y t!.yk<~yi i dek 1amacy i, lekcye rozłoźo .ie na 

1 przedobied..iie od 9 do 2, p obieduie od 2 do 7, dla uczniów innych za.- I 
kładlw naukowych i wit!Ci.orne otl 7 do IO. Doklamacya od g. 8 d·J 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

8H-r-O pod firmą „Helena," 
Piotrkowska N2 Ili w Łodzi TtJlef 1.10 N2 851 

Przyjmuj;, garderobę damliką I męs~ą. l<oronki, firan'<!, porlyery. dywany, meble do prania I cr.yszezenia. M„terya!y do dtl:a,yzowanla. Wykonywa s ·ę wszdkid roboty w zakres pralni cbemicznej wchodzące starannie, tanio i pręd.to, na żądanie w 24 godzin 

hAHZ1\D 
Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 

niniejszym zawiadamia wysyłających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. październiku listopa
dzie i grudniu r. b. za frachtami: st. Rowno j\'l! 2916 towar łokciowy, M. 
R~jdel; Kijów M 3022 sukienne odpadki, Koszkow; Brześ~ II 1'1! 4.052 gil
zy do papierosów, Łuki.n; Brześć II j\g 4086 gilzy do papierosów, J,ukin; 
Częstochowa .i\l! 53T5 lane piece, l\Iajer Eps..1tejn; CzęsLochowa M 5J77 
szmaiiy, Gaberfeld; Częstochowa j\g 5399 bawelna i wyroby bawełniane, 
Fiszman; Częstochowa ~\! 5419 wyroby emaliowane, Be.sser-Pankowski; Czę
stochowa j\)l 54~8 odpadki, s~aja; Bakkatof .\2 26.± towar łokciowy, Sepp; 
Staryca j\)l 103.J bawelniane wyroby, Filnikow-Warszawski; Parchow j\g 
3077 tow. lok:c., Kałatniko,1; Parchow N2 ~078 tow. wełniany, Kal::i.lniow; 
Poniewież :\il 2092 towar lokciowy, Giebler; Ryga I :\~ 14607 odpadki ba
wełniane, R. Zemaller; Aleksandrów j\g 15562 wyroby skórzane, N. Jezier
ski i C-o; Grnnica W. J\1! :~ti:io grafit, Ajentura komorowa; Sosnowiec W. 
:\1! 2928 części maszyn, N uukier; Sosnowiec j\Ji 2799 <lrnki, Sermolowicz; 
Sterbesthal .\~ 377 fotografia w ramach, l\I. Zelkowitch-llozgielman; Berlin 
j\~ 2/13910 miedziane wyroby, Actien-Gesellchaft-Ludwig Henig; War;;za
wa W. :N!! 30197 koniak zagraniczny, W. Kremki i C-o; Warszawa W. J'lll 
31)170 koniak zagraniczny, W- Kremki i C-o S. Laks; War.~zawa W. )fa 
30278 wyroby skórzane, El ster; Warszawa W. J\1! 30343 herbata, S. Ter
pus; Warszawa W J\'1 29357 żelazne naczynia kuchenne, Pulawski; War
szawa W. ,\~ 29617 laski, Bajcz; Warszawa W. Jig 29J28 cykorya palona, 
l\Iuszkat; Warszawa W. R 29466 drut, Br. Pines; Warszawa W. J\g 29986 
chirurgiczne wyroby, Szezrowicz; Warszawa pospiesz. W . .X2 11075 meble, 
Gajcy; Warszawa W .. M 11061 koszyki, I D. Kratelc; Warszawa W J\g 
11059 książki, Ajentura komorowa-Mitsk-Or. Zinoks; St. Petersburg pos. 
J.2 11697 druki, Guttenberg-I. Apendta; St. Petersburg lfg 11694 druki, Gu
tenberg-Selder; St. Petersburg pass. ~i! 11695 druki, Guttenberg-GorsztPjn; 
St. Petersburg poss. M 12119 druki, Gnttenberg-~Iuuk; St. Petersburg poss. 
:\g 12000 druki, Guttenberg-Poliński; St. Petersburg ;t,g 11696 druki, Gu
ttenberg-Cener; Międzyrzece M 1768 gilzy do papierosów, Jakobson; Ostro
wiec pr. M 6919 knuty, Fefer; Ostrowiec J\l! 6927 świece ste9ryno1re, M:an
delbaum; Ostrowiec M 7041 i 6807 świece stearynowe, l\Iandelbaum; Och
tyrka miasto j'{g 2056 towar welniany, Pililjew; Kuziurn S. W. M 1738 
chustki welniane, Smirnow; Samara S. z. :Ng 199± posp. ubranie, Gudnow; 
Ifaza1\. 1'1?! 4582 odpadki bawełnianych wyrobów, Rostyslawow, l\Ioskwa :\2 
88476 wyroby z bronzu, Kapra1iski-Zaczkin-Rerner; Wilno p. w. N.! 62608 
towar łokciowy, Abolnudo; Wilno s. p. W. :\ii 61815 wełniany towar, Nel
l<in; Niekłatl.-Andrzejów I„. ,~ 3088 belki _ sosnowe, Orzech. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbior
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogtoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOWICZA 

Przy szkole Hi 8, Południowa lU 40. 
N 1 kursach wykładane będl\: języki rosyjski I polski, arytmetyka, hMorya, geografia 

I bisiory& naturaln11, a na żądanle-nlemie.ckl I francuski. 
Lekcye od godziny ? do IO wieczorem . 

.,.-. Patenty na wynalazki 
"'Jl'allla sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe I Tecaol· 
esne J. Brandt i G. ~/. Nawrocki Właśeiciele firmy: A.. Miihlo l s. W. 

A. W. ł'RYDER~KOWSK.A w BERLlNJE, Z o łec'.i 847 

Z J peł.iie uowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYU N1Y MASKOWE 

I ,„ •.•. ,.~~~~?~.„~:~.~~~. w, ••• 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 

Cegłę ogniotrwałą 
krajową. i zagrauicrną. Cement, wapuo 
w kawnł eh i hso,vanP, w·ęgiel Rudolfa 
I drzewny wę1del , pol "c" tlłnio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li. 
Tamże potnebuy natychmiast pra ~ tykani 

za biObOWntim wynagrodzeniem. 
97-4-2 

Gnwam llo tańca 
a także i wszystkie nowe tańce. 

Ulica Andrzeja Nr. 16 m. 4, drugie 
pi~tro. 

6-! 

Dnia 21 pażdzicrnika 1901 r. wyda
ny mi kwit na imię J\Ioszka Szajniaka, 
przez Józefa Rabinowi cza w Łodzi za JW 
604 na rb. 60 •, a dnia 24 pażdziernika 
również za numerem 612 na rb. 101), zo
stały przezemnie (obydwa wspomniane kwi
ty) zagubione, i juź nie mają żadnej 
wartości więcej i tracą swą moc. 

Moszei< Szajniak, 
94-4-2 Piotrkowska Nr. 17. 

Lódż d. 24 stycznia 1902 r. 

mP„„IBIW~lfldi~mmil8Eilm~A--l'llllllllllllZ*ll!'lllllllm'„ 

drog:ej kateg >rył do sprzedania. V. lado
m. śe w admin .• R•Jzwojn". 

9j-3-3 
~lftm.1Jm§:::.:DltlCtfli111m~:Htt;ilb„ 

Rządzca domu 
vel zarządnjący fabryką, rutynowany, 
wyksz'al<1ony, energiezny, w sile w' ekn. 
z rekomendacyą, ma wolny ~?;:18 I po~zu
kuje tak'e6oŻ zajęcia. Oferty przyjmnjs 
adm. ,Rozwoju" pod „R·ądzc'.&". 

85-3-3 

dzą1·ą w zakres gospodardtwa rolnt:go, 
posznkoje posady. Wyna1rrod1.enid do 
umowy, i % od t ad wyżki czystf!go zysku, 
o kiórym za pe ·• nia, w porówuaniu z Obtat
nich 4 lat. LaskaYre oferty składać w adm. 
„Rozwojn" pod „Rolnik". 9,l-3-1! 

Dla pań dhają • ycb o 'l<lr"'' ą 
i ś 'hit:ż~ cer~ poleca 1:1ię pu.ler 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rlJ. 1, dla unik n~· 
cia podrobień każde pu.lełko oi.M
trzone M 868, oraz pod pi~ ~ rn St. 
Górski. Opakowanie bluzane, R ·ir7P.-

daż wszędzie . 915 30 17 

nr. F. SKu~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja R. 13 
Przyjmuje: 10-12 ·r:4uO I 6-8 wleczr,rem. 

pan'e 6-6 ~~~~_?~_d _29 

Choroby weneryczne, skórne 
1 moczopłciowe 

nr. s. L~wkowicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8. panie od 

2-3. Zachodnia M 83 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta od 9-11 i 6-7. 
588-d 63 

Dr. D. H~łman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9-101/~ r. I od 4-6 pop. 

922-30-23 

Dr. Sonnenberg 
choroby s.kórr~e i wen-. rr·· 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Przyjmnje od g. 1 O rano do 1 Pl ł 
i od 3-8 oopnł 

chorot.y 
uazu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Prsyjmaje od " - 11 r. l od 4-'I po p" „. 
w nledJlielQ od 9-11 r. I od 2-ł popv . 
Lódź, Zawadzka NI 4. 

Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańaka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz •. 
w nledz. I swlęta od 9-12 I od 4ł-6ł vr. 

.t.ożk ... dla chorych. 
713-r-12. 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 runo do 9 wlecz. 
Specyalua pracownia. sztucznych 

zębów. 
76t-d--O pp 

rn m~rg gruntu w Rigcw!~ 
wzdlnż rzeez • I, przy samej szosie obok 
nowobudnjącej s111 Kol~! ollwodowej Dr. 
żel. ł'. Ł do wydtitlr.6awleni 1 lub sprze
dania. Dowied<i~ć się ni. Dzielna Ji 1, 
m. 6. 87-3-2 

--------------------'-.U_o_a_Bo_JI_e_u_o_n;~en;3ypo10, r. JloJJ;3I>, 14 HnsapJI 1902 r. --------------------~ drukarni nRozwoju", Piotrkowska N~ 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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